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Pełny sukces obronny na Sycylii
N ow e ciężkie at&Bsi bo lszew ików  w  tuku Orla spe łz ły  na niczym. — Zniszczone 
w  ciągu dwóch dni 148 czo łgów . — Podczas ataków  terrorystycznych na Kassel

zniszczono 60 bom bow ców
Z Kwatery Głównej Fflhrera, 

Inia 31 lipca 1943 r.
Naczelne Dowództwo Sił 

Zbrojnych podaje:
Na głównych odcinka'h walk 

fro tu wschodniego działalność 
bojowa wczoraj znów przybrała 
na sile.

Na stanowiska niem!eckie w 
Jaku Orła przeprowadził nie­
przyjaciel nowe ciężkie ataki 
•koncentrowanych sił piechoty

i czołgów. Spełzły one na ni­
czym wśród zmi nnych walk 
z wysokimi stratami cla nie­
przyjaciela.

Na przyczółku mostcw rn Ku­
bań i nad jeziorem Ładoga nie­
przyjaciel znów atakował wiel­
kimi siłami. Na zachód od 
Krymskaja atak kilku dywizyj 
sowieckich załamał się przed 
liniami niemieckimi. Na połu­
dnie od jeziora Ładoga odparto

Posiedzenie nowo mianowanych
ministrów włoskich

RZYM. (DNB). Pod przewod­
nictwem prem iera marszałka 
Badoglio odbyło się w Rzymie 
posiedzenie nowo mianowanych 
ministrów.

W czasie posiedzenia wyrażo­

no tezę, że zagraniczna polityka 
W łoch nie dozna zmian. Również 
wewnętrzna adm inistracja Wioch 
kontynuowana będzie nadal na 
zasadach dotychczasowych osiąg 
nięć.

Co poprzedzało
bombardowanie Rzymu

BERLIN  (DNB). „Courier de 
G eneve“ pod tytułem  „Bom bar­
dowanie Rzymu" ogłasza w nume 
rze czwartkowym własną wiado­
mość z Madrytu, z której wyni­
ka, że sprawa terrorystycznych 
nalotów była już od miesięcy 
przedmiotem dyskusji między 
Londynem i Waszyngtonem. An­
gielski ambasador w M adrycie w 
rozmowie pryw atnej wyraził za­
patrywanie, że in icjatyw a do te j 
dyskusji wyszła od Roosevelta, 
k tóry ześrodkował sw oją uwagę 
na wojnie politycznej i na w ojnie 
nerwów. Dużo obiecywał on so-

bie4z wpływu moralnego na lud­
ność rzymską. Względem W aty­
kanu zajął Roosevelt odpowied­
nie stanowisko. Pod tym  kątem  
widzenia należy tłumaczyć po­
dróż Spellm ansa do Rzymu i po­
selstwo do papieża przy zaatako­
waniu Sycylii. Poselstwo to wy­
rażało się w przekazaniu bar­
dzo osobistej noty Roosevelta. 
Chciał on bezwątpienia, stworzyć 
atm osferę, która powstrzymała­
by sfery w atykańskie od zbyt sil­
n ej reakcji na bombardowanie 
Rzymu.

bolszewików atakujących przy 
silnym poparciu artylerii i sa- 
rrolotów bo;owych i siły nie­
przyjaciela, które wdarły się w 
jinię frontu, zniszczono.

Przez ostatnie dwa dni wo - 
ska niemieckie zniszczyły na 
froncie wschodnim 148 czołgów.

Łódź podwodna zatopiła na 
Morzu Czarnym statek-cysternę  
o pojemności 7 .003  trb.

Na Sycylii wojska niemi ckie 
osiągnęły wczoraj podczas gwał-. 
townych walk na środkowym 
odcinku frontu pe'ny sukc s 
obronny. Wszystkie nieprzyja­
cielskie próby przełamania fron­
tu przeprowadzone po części 
świeżymi siłami odparto w śrót 
wysokich strat. Nad obszarem  
Morza Śródziemnego zestrzelo­
no 16 nieprzyjacielskich sam o­
lotów.

W walce z nieprzy «cie'skimi 
dostawami na Sycy ie lotnictwo 
uszkodziło ciężko wielki tra^s- 
portowiec i zrzuciło celne bomby 
wśród łodzi desantowych, na 
składy płynnego paliwa i urzą­

dzenia portowe w porcie Avola 
na południowo-wschodnim w - 
brześu wyspy

Nieprzyjac elskie zespoiy lot 
niczc zaatakowały w dniu wczo­
rajszym m>asto Kassel i n :e- 
które miejscowoś i na zajętych 
obszarach zachodnich. Bombar­
dowały one ubiegłej nocy mia­
sto  Pemscheid. Mieszkańcy 
atakowanych miast ponieśli 
straty. Ciężkie zniszczenia i 
szkody od pożarów wynikły 
przede wszystkim w okręgach 
mieszkalnych wRem scheid. Po­
wietrzne siły  obronne zniszczy­
ły według dotychczas prze iło- 
żonych meldunków ogółem 60  
samełotów, prz ważn:e cztero- 
mptorowych- bombowców.

Niem eckie łodzie podwodne 
zatopiły na Atlantyku 3 statki 
o pojemności 15.000 trb i na 
Oceanie Lodowatym statak 
strażniczy. Podczas odpierania 
niepr yjacie'skiego ataku po­
wietrznego zestrzeliły na Atlan­
tyku północno amerykański sta­
tek powietrzny i samolot.

ZNIESIENIE
do dnfa 15. 8. 1943 ^weln^enia esób 
należących do roczników 1919— 1924, 

które stawały do przeglądu.
KOWNO. Jak się dow aduje-  

my, wszystkie osoby roczników 
1919 do 1924, które zostały na 
podstawie ważnego ze względu 
na gospodarkę wojenną zatrud­
nienia lub z innych powodów—  
z wyjątkiem niezdolności fizycz­
nej —  zwolnione przez komisje 
przeglądowe i pozostawione  
ważnym ze Sfąfl&Wtska wojen­
nego przedsjęMb^|twom, zo­
staną obecnie 'da diiia 15.8.1943  
powołane. Kierownikom przed­
siębiorstw zwraca się uwagę 

to, że podania przeciwkona
zniesieniu zwolnienia są bezce­
lowe. Ubytek wspomnianych sił 
roboczych należy uzupełń ć 
środkami wewnętrzymi przed­
siębiorstwa.

Generalny pełnomocnik dia 
spraw dysponowania robotni­
kami, Gauleiter Sauckel pna- 
ocznił z całą powagą w swojej

mowie, wygłoszonej w Kownie 
w dniu 18.7.1943, że Generalny 
Okręg Litwy tak samo, jak inne 
narody Europy musi dostarczyć  
ochotników do armii i robot­
ników do przemysłu zbrojenio­
wego.

W wykonaniu tej dyrektywy 
powołuje się obecnie wszyst­
kich należących do roczników ■ 
1919 do 1924 w Generalnym ę  
Okręgu Litwy bez względu na 
ich dotychczasową ważną ze 
stanowiska w o :ennego pracę 
w Kraju Wschodnim do armii 
i do przemysłu wojennego  
Rzeszy.

Osoby wspomnianych rocz­
ników winne zwracać uwagę na 
publiczne obwieszczenia urzę­
dów pracy (Arbeitsamtów), ja 
kie w najbliższych dniach uka­
żą się w gazetach.

Włoski komunikat wojenny

Zapowiedź nowego
bombardowania Rzymy

AMSTERDAM, 29. 7. (DNB). jty jsk a  służba prasowa, 
C hurchill zapowiedział 28 lipca bombardowanie Rzymu, 
w izbie gmin, jak  donosi bry-!

dalsze

RZYM. 20. 7. (DN B). Komu­
nikat włoskich sił zbrojnych 
z piątku brzmi:

Na Sycylii oddziały wojskowe 
wystawione są w dalszym ciągu 
na silne ataki przeciwnika.

Na wodach na wschód o l 
wyspy ścigacze włoskie odparły 
ataki nieprzyjacielskich jedno­
stek bojowych, skierowane na

włoskie konwoje. Nieznaczna 
straty spowodowały ataki lotni­
cze na miejscowości w Latium i 
Kampanii.

Włoskie myśliwce stoczyły  
walkę z eskadrą, która przela­
tywała nad Neapole n I zestrze­
liły jeden sam olot czterom oto- 
rowy.

Admirał holenderski
o sytuacli na Dalekim Wschodzie

AM STERDAM  (DNB). W ice­
adm irał Helferich, głównodowo­
dzący holenderskimi siłami wo­
jennym i na Dalekim  Wschodzie,

który znajduje się na naradzie

Brytyjczycy przyznają się
i

Anglia stwicriza wzmożony opór przed Catanią
SZTOKHOLM . Społeczeństwo 

an gielsk ie  śledzi z napięciem 
.wzmaganie się z dnia na dzień 
eposu wojsk Osi przed Catanią. 
Wiadomości od 8 armii brzmią 

(W ten  sposób, że wobec silnych  
Stanow isk Niemców, k tó rz y  teren  
doskonale przysposobili do obro 
n y  i wobec niesłychanego zapału 
bojowego niem ieckich dywizyj. 
angielskie w ojska ofensywne nie 
(potrafiły posunąć się naprzód. 
/Opór Niemców był nadzwyczaj 
■*tlny i walczyli oni z zaciekło­
śc ią  która przyniosła nader krwa 
We straty  dywizjom Montgome- 
r y ‘ego.

Dużą uwagę zwraca się też w 
Londynie na fakt, że dowóz po- 
•iłków dla w ojsk Osi na Sycylii 
Odbywa się bez przeszkód, z cze­
go można wnosić, że w ojska an- 
igielsko -  am erykańsko -  kanadyj­
sk ie oczekują jeszcze bardzo cięż 
kie i obfite w straty  walki. -

Sprawozdawca British-Broad- 
•tanting-Corporation na Sycylii i 
■komentarze angielskiego radia 
Zwracają nadto społeczeństwu 

'Angielskiemu uwagę na to, że 
Przedpole Catanii stanowi przed­
sm ak ofiar w m ateriale w ojen­
nym i w ludziach, jak ich  ze stro­
f y  państw sprzymierzonych wy­

m agałaby inw azja na kontynent jlijsk iego na Catanię — bardzo 
europejski. niemiłego dla nich m iejsca —  za-

Angielski krytyk wojskowy trzymana została zdecydowanie 
Capt. Lidell H art zaznacza w ar- ] przez opór przeciwnika. Przez to, 
tykule specjalnym  gazety „Daily pisze Lidell H art dalej, że prze-
M ail" . że „przeciwników państw 
Osi oczekuje jeszcze prawdziwa
próba sił na Sycy lii". Nie można 
powiedzieć, by Anglicy i Am ery­
kanie w ciągu ostatnich 8 dni 
zbliżyli się do swego celu na Sy ­
cylii. Nie potrafili walk tych roz­
strzygnąć. Ju ż  przed tygodniem 
można b y ło  zrozumieć, że ofensy­
wa 8 armii wzdłuż wybrzeża sycy

ciwnik zebrał teraz także swoje 
w ojska z zachodniej Sycylii na 
małym froncie, wzmocnił on 
znacznie sw oje stanowiska obron 
ne i utrudnił skuteczny atak prze 
ciwników Osi. Dobrze się zrobi, 
gdy się sobie uprzytomni zacię­
tość, z ja k ą  dywizje niem ieckie 
powstrzymały przed Catanią ca­
łą 8 arm ię M ontgomery‘ego.

non wi
LIZBONA. (DNB). Angielski 

prezes ministrów Churchill zło­
żył w Izbie Gmin oświadczenie, 
w którym , po zwykłym wymyśla 
niu pod adresem narodu włos­
kiego, zapowiedział dalsze pro­
wadzenie w ojny przeciw Wło­
chom wszelkimi środkami* i uwa 
żał za właściwe dosłownie oś­
wiadczyć:

„Musimy, mówiąc językiem  
ludowym, jalciś czas pdzwolić 

. Włochom gotować się we włas­
nym sosie, aż do chwili, zanim

nie otrzymamy niezbędnych za­
pewnień od ich rządu, albo ko­
gokolwiek, posiadającego dosta­
teczny autorytet".

W dalszym ciągu swego przemó­
wienia wyraził się Churchill, że 
bez wątpienia tylko zupełne 
poddanie się narodu włoskiego 
odpowiadałoby tym  „zapewnie­
niom". W reszcie zaznaczył on, 
że oświadczenia jego znajdują 
ja k  najściśle jszy oddźwięk w o- 
pinii Stanów  Zjednoczonych.

w Londynie, oświadczył, ja k  do­
nosi bryty jska służba inform a­
cy jna z konferencji prasowej ze 
środy, że nie jes t on optymistycz

Każdy handlarz pokątny
będzie w przyszłości traktowe ny 

jako przestępca wojsnny.
O N . K O W N O . Wydział cen  

przy Generalkommissarzu w Kow  
nie oświadcza:

Handel pokątny sabotażuje 
zaopatrzenie w środki żywności 
ludność a ponadto utrudnia za­
opatrzenie frontu a przez . to 
prowadzenie wojny z bolsze- 
wizmem. K to uprawia handel 
pokątny, pomaga przez to bol- 
szewizmowi. Dlatego bezwzględ­
ne wytępienie handlu pokątnego 
zabezpiecza normalne zaopatrze­
nie ludności w możliwym pod­
czas wojny zakresie. Skoro stale 
ogłaszane były w prasie wiado­
mości o karaniu pokątnych han­
dlarzy, o tym że przekroczenia 
cen, przestępstwa handlu niele­
galnego są ścigane, każdy musi 
wiedzieć, iż udział w tego ro­
dzaju zbrodniczych machinacjach

' jest karalny. Wielu widocznie 
dotychczasowe kary nie przy­
wołały do rozsądku. D latego  
w przyszłości kary będą znaes- 
nie zaostrzone-

Poraź ostatni ostrzega się 
wszystkich przed zajmowaniem 
się w jakiejkolwiek formie hand­
lem nielegalnym. Odnosi się to  
nie tylko do sprzedawców lees 
także i do kupujących.

Zbrodnicze elementy, które 
przez swe bezprawne postępo­
wanie pomagają bolsrewizmowr, 
zostaną zniszczone. Każdy po­
kątny handlarz będzie w przy­
szłości traktowany jako prze­
stępca wojenny, jego majątek 
będzie konfiskowany i obracany  
na korzyść tych, którzy po­
stępują zgodnie z ustawami.

nie nastawiony wobec terminu 
zakończenia w ojny na Dalekim 
Wschodzie. W skutek zdobycia du 
żych obszarów znaleźli się J a ­
pończycy w tak ie j sytuacji, w któ 
re j mogli sobie stworzyć „pewną 
strefę bezpieczeństwa", i należy! 
„bardzo głęboko wedrzeć się, za- 
nim  ugodzi się w serce Japonii". 
Proces ten jednak „można przy­
śpieszyć" w tym wypadku, kiedy 
aliantom  uda się zniszczyć japoń 
ską flotę w ojenną i handlową. 
W skutek utraconych poprzednio 
gęsto zaludnionych obszarów ho- 
lendersko-indyjskich je s t udział 
oddziałów holenderskich w wal­
ce ogromnie utrudniony, a holen­
derska m arynarka wojenna wsku 
tek poniesionych strat stopniała 
do jed n ej trzeciej swego poprzed 
niego stanu.
AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA AAAA j

Stanowisko Roosevelta
do Sowietów i wojny

B E R L IN . (DNB). A ngielska es­
kad ra  sam olotów  torpedow ych, 
k tó ra  na M orzu Śródziem nym  z a ­
atako w ała  kon w ój n iem ieck i, do­
znała  d o tk liw ej porażki. K onw o­
jo w i, k tó ry  w cale  n ie  został usz­
kodzony, ndało s ię  zestrzelić  z 
eskadry a ta k u ją ce j, k tó ra  sk ład a­
ła  s ię  z 7 sam olotów , 4 sam oloty, 
O gień a rty le rii p rzeciw lotn iczej 
zm usił pozostałe sam oloty n ie ­
p rzy jacie lsk ie  do przedw czesnego 
rzucenia torped, tak , iż można b y ­
ło  na czas je  w ym inąć.

AM STERDAM, 29.7. (DNB). 
W odniesieniu do Związku So­
wieckiego oświadczył Roosevelt 
w swoim wczorajszym przemó­
wieniu przez radio, ja k  donosi 
angielska służba prasowa, że S ta ­
ny Zjednoczone będą również 
po w ojnie utrzymywały chętnie 
z Sowietam i dobre stosunki są­
siedzkie i szczerą przyjaźń. Jeśli 
chodzi o w ojnę na Pacyfiku, Roo- 
sevelt oznajmił, że Japończycy 
zdołali ju ż  umocnić i ufortyfiko­
wać sw oje stanowiska. Oświad­
czył on, że je s t zamiarem alian­
tów, zdobyć z powrotem jedno po

'drugim (e ufortyfikowane stano­
wiska nieprzyjacielskie, by móo 
w odpowiednim czasie ze wszyst­
kich stron zaatakować wyspy ja ­
pońskie. Dalszy przebieg wojny 
n ie  będzie w cale sprawą prostą. 
Niemcy i Jap onię można pobić 
w ich własnym kraju , wymaga 
to jednak daleko większej kon­
centracji sił i energii narodo­
wych. Stany  Zjednoczone muszą 
być przygotowane na to, by wy­
dobyć wszystkie swe siły w obec- 

w ojnie. Stany Zjednoczonenej
I nZadowolą się jedynie totalnym
.zwycięstwem.

Arabia nie godzi się
!® « f  ± € 3 € B & n

O b u rze n ie  z p o w o d u  ż ę d s ń  s jo n is tó w
IZM IR. (DNB). Oświadczenie 

przywódcy sjonistów Ben Gu- 
nion‘a, iż spory w Palestynie 
można zlikwidować przez maso­
wą im igrację żydowską, wywo­
łało wśród Arabów ogromne o- 
burzenie. Jak o  pierwszy zajął w 
te j sprawie stanowisko przywód 
ca palestyńskiej partii niepod­
ległościowej Avni B ey  Abdul- 
haddil i wystąpił z całą stanow­
czością przeciw żydom w sw ojej 
publicznej deklaracji. Powie­
dział on w sw ojej d eklaracji do­
słownie: „Oświadczam n in iej­
szym, będąc przekonany, że wy­

powiadam zdanie wszystkich 
Arabów ze wszystkich krajów  
arabskich: Arabowie palestyń­
scy i m ieszkający w innych k ra ­
jach  arabskich są zdecydowani 
zwalczać sjonizm i nie zgodzą 
się na żaden kompromis, dopóki 
sjonizm nie zlikwiduje sw ojej 
niesprawiedliwej polityki pales­
tyńskiej. S joniści winni wiedzieć, 
że Arabowie gotowi są z całą za­
ciętością walczyć o sw oją egzys­
ten cję  w Palestynie i że nie 
zrzekną się żadnego ze swych 
praw do krą ju , naw et gdyby mu­
sieli walczyć z całym  światem.
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ziejąca ogniem wys
Dzieła mląśzy skałami i morzem. —  Gotowa do obrany strażnica

na poło Jul owym wschodzie
(DNB). W tych dniach zwiedzał 

generał pionerów i budownictwa 
fortecznego przy naczelnym' do­
wództwie armii, generał Jacob, 
twierdzę K rete, by się przekonać 
9 przygotowaniu wyspy do obro­
ny. Generał wyraził duże zado­
wolenie zarówno w sprawie sa­
mych umocnień jak też co do 
sianu dalej prowadzonych prac
fortyfikacyjnych.

(DNB). 27.7. Na jednej z stro­
mo opadających skał, stanowią- 
eych dominującą cechę krajo- 
ferazii całej prawie wyspy, m ają 
fcryć według oznaczeń mapy szta- 
foj generalnego umieszczone tuż 
przy ncwo wybudowanej dro­
dze nadbrzeżnej działa. Lecz na­
wet z tej bliskiej odległości ni­
emego nie można odkryć w popę­
kanym kilku suchymi krzakami 
pokrytym urwisku. Stanowiska 
anuszą być po mistrzowsku za­
maskowane. I rzeczywiście obok 
*a rośli, po których oko ześlizgnę­
ło się bez zwrócenia uwagi,, ot­
wiera się zasłona zamaskowania. 
Cam znajduje się wejście do sta­
nowisk 30 m. pod litą skałą 

kiegną setkami metrów pod gó­
rą i obejmują pomieszczenia dla 
•bsługi dział, stanowiska bojo­
we, składy amunicji i zaopatrze­
nia i z najrozmaitszych stron pro 
wadzą do stanowisk dział, skąd 
groźne lufy panują z dwuch 

ttron  nad ciągnącą się w dal za­
toką. Z tych stanowisk, które 
spłonięte są przed wszelkimi 
bombardowaniami, każdy zbliża­
jący się przeciwnik narazi się na 
pewną zgubę.

JA K B Y  PRZEZNACZONA 
DO OBRONY.

Cała wyspa K reta jest górzy­
stą, pasami i grzbietami górskimi 
poprzecinaną krainą, a góry te 
•d. stromych wybrzeży aż w głąb 
kraju wznoszą się do 2.500 m. 
Górzysty krajobraz jest jakby  
« góry przeznaczony do obrony. 
Nieliczne 9  płaskich wybrzeżach 
Batoki są już przez przyrodę zam  
krdęte bocznymi zaporami górski 
mi, a równiny wewnątrz wyspy 
•toczone są wysokimi masywami 
gór, przez które prowadzą nie­

możne łatwo dające się zaryglo­
wać drogi wąTjjpzami.

ATAK I OBRONA,
K mimo teg o  niem ieccy spado­
ch ron iarze i pułki strzelców  gor­
zkich zdobyły tę  w yspę z po­
w ietrza, w alcząc z silną liczbo­
wo załogą b ry ty jsk ą  i grecką, 
k tó ra  była znakom icie uzbrojona. 
Pod kierunkiem  zdobywców, 

rw łaszcza kom endanta tw ierdzy, 
k tóry  sam  w ów czas na czele 
swoich spadochroniarzy zesko­
czył tu taj z sam olotu zbadano  
dokładnie wszelkie m ożliwości 
•brony i  w arunki, w  jak ich  p rze­
prow adzono w ów czas —  chociaż 
s  ciężkim i ofiaram i —  z d o b y cie  
K rety .

P r /  -Tirowadzenie' w szystkich 
% c h  planów nie było  rzeczą ła t-  
Wą. D latego przez długi czas m il­
czano o tw ierdzy K recie . L e c »  
Sz isia j, k ied y  K re te  każd ej chw i­
li m ożna przem ienić w z ie jącą

ogniem wyspę o niesłychanej si­
le ognia, kiedy działa twierdzy 
wszędy ja k  igły jeża we wszyst-

W Y PE Ó B O W A N E  G R U PY  
BO JO W E.

Stanow iska te zajm uje

europejskiego wału obronnego, ków stanowiskach mogą też one
S K A L IS T Y  L A B IR Y N T  P IE - sPokoJnie przeczekać najcięższe 
CZAR I  B ETO N  M E T R O W E J jnaw et ostrzeliwanie i-n a jg w ał

całkiem łatwe, albowiem na wy­
spie mało je s t urozmaiceń. Poza 

| tym  każdy żołnierz wde, że w alka 
tu taj toczy się o wyspę, i że trze 

powietrze się jeżą, dzisiaj m oż-jłów , które "każdy możliwy cel ba ją  stoczyć całkowicie sarno- 
na ju ż  coś nie coś powiedzieć o ip rzecj swą bronią sto razy odmie dzielnie. W arunki walki będą 
gotowości do odpierania ataków 'rzyli i próbnie ostrzelali. W ciężkie, ale cięższe dla napastnika 
tego południowego bastionu swych zabezpieczonych od pocis- Aniżeli dla obroncow.

K lim at wymaga na pierwszym 
m iejscu uregulowanego dowozu 

wody, która dła obrony została 
zapewniona. Rzek i potoków na 
K recie je s t mało, albo •wysychała' 
one w kam iennych łożyskach. W 
fortecach obronnych natom iast i 
w punktach oporu zbudowano 
g łębokie studnie i cysterny. Na­
pastnik zaś skazany je s t na dłu 
gie i uciążliwe drogi dowozu. Do 
tego każda grupa bojow a zna 
drogi i ścieżki, wspinała się nie­
zliczone razy przez góry i doliny 
podczas ćwiczeń przy wspieraniu 
czołgów i bez nich. W szelka moż­
liwa sytuacja po stronie nieprzy­
jaciela została wielokrotnie prze­
dyskutowana a odpowiednie śród 
ki zaradcze wypróbowane. Rów­
nież znajomość obszernych bu­
dowli fortecznych i zaufanie do 
w łasnej broni stwarza poczucie 
przewagi nad każdym napastni­
kiem.

Twierdza K reta  i je j  żołnierze 
gotowi są do obrony każdej chwi­
li, kiedyby tylko przeciwnikowi 
przyszło do głow y gdziekolwiek  
wyspę tę  zaatakować.

Korespondent wojenny 
Hans Adolf W eber

G RUBO ŚCI.

Pionierzy i minierzy wykuli 
w skałach szeroko rozgałęziony 
iystem  pieczar, prawdziwy lab i­
rynt. Działa zostały przy tym tak 
wmontowane, że mogą one otwie 
rać żelazny ogień zaporowy nie 
tylko na morze i wzdłuż wybrze­
ża— lecz będąc całkow icie zwrot­
ne, —  mogą strzelać także w każ , 
dym kierunku. Przy tym  stano­
wisko każdej baterii, prawdę każ

towniejsze bombardowanie z po 
wietrzą, by następnie każdej 
chwili stanąć do obrony, gdy 
przeciwnik będzie mniemał, że 
stanowiska po takim  przygotowa 
niu można już szturmować i k ie­
dy zbliży się jego atak.

A poza tymi oddziałami na po­
zycjach, znajdują się rozdzielone 
po całej wyspie silne grupy bo­
jowe, uzbrojone w najbardziej 
nowoczesną broń, zaopatrzone w 
czołgi i ruchomą artylerię, które

Kosztowne wyjawi? kie
BERLIN . (D N B\ Na luku 

frontu między punktanr cięż­
kości Orzeł i Biełgorod próbo­
wali bolszewicy wszelkimi środ­
kami i dokonały w ciągu osta­
tnich dwuch tygodni przy bez­
względnym zużyciu ludzi i ma­
teriałów 20  ataków i 22 wy­
praw wywiadowczych. W szyst­
kie te ataki przedsiębrane po 
części w sile jednego batalionu 
i popierane przy pom ocy czoł­
gów rozbiły się w ogniu obrony 
wojsk niemieckich, karabinów 
maszynowych, miotaczy grana­
tów i dział. Na innych ieszcze 
spokojnych odcihkach frontu są

prowadzone niezmordowanie 
prace naci rozbudowaniem nie­
mieckich stanowisk.

Tu zrcw u uwydatnia się wy­
bitna działalność niemieckich 
pionierów. I tak jeden batalion 
pionierów pewnej przeważnie 
pomorskiej dywizji założył w 
południowej części środkowego 
odenka frontu w przeciągu 
dwuch miesięcy 11-200 min i u- 
suną! iiczne nieprzyjacielskie po­
la minowe, a pewien zastępczy  
bałaiion zbudował w tymże cza­
sie &-403 przeszkód przeciw  
czołgom, na co zużył 200 go­
dzin pracy.

Davies a
który

ioskwa

de poszczególne działo otoczone bardzo szybko każdej chwi-
je s t własnym wałem obronnym, 
w którym  poza drutami i minami 
na straży bezpieczeństwa znajdu­
ją  się gniazda strzeleckie i gni.az 
da karabinów maszynowych, sta­
nowiska artylerii przeciwczoł- 
gowej i przeciwlotniczej.

Tam , gdzie między grzbietami 
górskimi ciągnie się kilka pła­
skich zatok na kilka kilom etrów 
w głąb lądu, tam  urządzenia for- 
teczne wpuszczono głęboko w 
ziemię i zaopatrzono je  w wieże 
pancerne lub w m etrow ej gru­
bości osłonę z żelazo-betonu.

li być użyte przeciwko nieprzyja­
cielowi, który  mimo umocnień 
fortecznych w jakim ś miejscu 

przerwałby się i od razu go znisz 
czyć.

ŻO ŁN IER ZE N A K R E C IE.
Żołnierze, stacjonow ani na K re 

cie, posiadają doświadczenia bo­
jow e ze wszystkich kam panij. 
Widzieli oni Polskę i F rancję, 
w alczyli na Wschodzie i w A fry­
ce, a teraz sto ją  tu ta j na poste­
runku każdej chwili gotowi i za­
prawieni do walki.

A życie na K recie nie je s t tak

J. E. Davies,
•Jkoma laty był ambasadorem  

w Moskwie, jest niewątpliwie 
ji; i! ym z najgorliwszych propa- 
g .A  rów współpracy plutokra- 
tycz ao-bolszewickie j. Wykazuje 
to 'ego troska, aby zbrodnie 
żydów kremlowskich zamazać 
p rrfd  oczyma Zachodu, jak 
również jego niedawna funkcja 
doręczenia specjalnego listu 
Roosevelta w Moskwie. Przede  
wszystkim jednak świadczą o 
tym pamiętniki, które Davies 
opublikował w latach 1937 i 
1938 o swej działalności urzę­
dowej w Związku Sowieckim.

Z tych pamiętników wynika, 
że Davies przybył do Moskwy 
z mocnym postanowieniem przy­
gotowania między żydami bol- 
sze\ 'kimi i plutokratycznymi 
zw iązk i przyjaźni, ażeby następ­
nie napaść na młode narody 
Europy z caiym impetem. Prze

Popełnione niedawno przez ,deryka Wielkiego o poparcie
sprawy amerykańskiej. Roz­
gniewany i zaniepokojony z po­
wodu działalności Lee w Ber­
linie rząd angielski postanowił 
wywietrzyć tajemnicę działal­
ności tego „buntownika* w sto­
licy prusk ej. Lecz w jaki spo­
sób, zagadnienie było niełatwe... 
Jakkolwiek gabinet brytyjski 
miał zwyczaj pisma Fryderyka  
do jego posła w Londynie, 
Maltzana, potajemnie wykradać 
i posiadał pewną w prawę w 
przywłaszczaniu sobie cudzych  
pism, to jednak nie było rzeczą  
prostą skorzystać ze swych do­
świadczonych metod także w 
Prusach,

—  „Lecz po to ostatecznie  
siedzi w Berlinie nasz poseł  
żeby nie wypełniał zleceń jak:e 
mu "dajem y?" —  argumentował 
brytyjski minister Wskazówki, 
jakie otrzymał Elliot, brzmiały: 
„Niech Pan przywłaszczy ka­
setkę listową Amerykanina Lee, 
ażebyśmy mogli zapoznać się

angielski Secret Service m or­
derstwo na polskim generale 
Sikorskim przypomina n:e tylko  
m orderstw o angielskiej służby 
tajnej na osobie francuskiego  
admirała Darlana, ale szereg  
innych aktów zbrodni w teraź­
niejszości, przy czym rząd bry­
tyjski m aczał tak sam o w nieb 
swe ręce. Do tych  należą w y­
padki, jakie zaszły podczas walk 
o niezależność Amerykanów  
przeciw Anglii w latach 1 7 7 6 —  
1783.

Jeżeli w tym zdarzeniu nie 
było wprawdzie morderstwa, to  
rząd londyński i wtedy był 
sprawcą niezwykłej w histprii 
dyplomacji, —  oprócz dyplo­
macji Wielkiej Brytanii —  
procedury a mianowicie jaw­
nego złodziejstwa.

Był to rok 1777, miejscem  
akcji był Berlin. Szczegóły wy­
darzenia, które wywołały wśród 
dyplomatów na dworze F ryde­
ryka Wielkiego prawdziwą sen­
sację, były w skróceniu nastę­
pujące :

P ółnocno - am erykański Kon­
gres ,  po  ogłoszeniu w dniik 
4 lipca 1776 r. niepodległości 
Stanów Zjednoczonych , wysiał  
agenta nazw iskiem  Artur Lee,  
którego później jako  generała 
Waszyngton usunął, do Prus 
z poleceniem , żeby prosił F r y

A Fryderyk Wielkf wypowie­
dział się o wrażeniu, jakie w y­
wołał ten brytyjski w yczyn w 
opinii publicznej świata, w tych  
słowach: —  „Ta sprawa Angli­
kom nie przynosi zaszczytu*.

Tylko wielkoduszności króla 
zawdzięczał Elliot, że mógł zo­
stać nadal w Berlinie. Także  
zrezygnował Fryderyk z oficjal­
nego demarche u dworu lon­
dyńskiego i nie omieszkał jeno 
oświadczyć, że.ponieważ chodzi 
tu o jawną kradzież, można było 
pójść zupełnie inną drogą, aże­
by rzecz wyprowadzić na czy­
ste wody*. W piśmie do swe­
go brata Henryka, opisując to 
zdarzenie, powiedział: „Brytyj­
czycy  są impertynenccy*.

Istotną rzeczą, o której rząd 
brytyjski przez zrabowanie ka­

setki L ee  m ógł się dowiedziew 
była jedynie ta, że Fryderyk  
tym czasie był daleki od teg  
ażeby zdodzić się na naleganf_ 
Amerykanina w sprawie zawa _ 
cia prusko-amerykańskiej urno" 
wy handlowej. To w ykryte zja­
wisko pouczyło władców nad 
Tamizą, że wielki król pruski, 
mimo niewierności angielskiej 
w siedmioletniej wojnie, nie 
stosow ał, jak się spodziewano, 
żydowskiego hasła „oko za oko, 
ząb za ząb*.

„Jak to jest dla nas upoka­
rzające!* zakończył Carlyle 
swoje uwagi na temat przepro­
wadzonej przez brytyjski gabi­
net kradzieży.

(D eutsche Ałlgemeine 
Zeitung).

przed de wszystkim zależało Davieso» 
wi, aby wyrobić sobie jasny 
obraz gospodarczej i militarnej 
potęgi bolszewfzmu. Już w ro­
ku 1938 dał on wyraz swemu 
„przekonaniu", że komunizm 
nie oznacza żadnego niebez­
pieczeństwa dla mieszczańskie­
go świata anglo-amerykańskie­
go. W  tym duchu wysyłał on 
do W aszyngtonu obszerne pisma 
sprawozdawcze. Z wielkim za­
dowoleniem powiadamiał on o 
ogromnych przygotowaniach  
wojennych Sowietów. Stwier­
dził on, że bolszewicy czwartą 
część dochodu narodowego 
używali na to, aby ‘udoskonalić 
swe zbrojenia. £  pamiętni­
ków Daviesa wynika, że czynił 
on wszystko, żeby zapoznać 
bolszew ickich kierowników prze­
mysłu wojennego z amerykań­
skimi metodami produkcji. W  
stosunkach politycznych prze­
jawiali bolszewicy, według zda­
nia Daviesa, wobec U SA  „nie­
zwykle przyjacielską postawę" 
On dokładał usilnych starań, 
ażeby tę  przyjaźń pogłębić i 
działał naturalnie w duchu in­
tencji swego prezydenta. Na 
zak ończeń .u swej misji mógł 
Davies stwierdzić, że z okazj' 
swej pożegnalnej wizyty u Mo- 
łotowa przeprowadził z nim 
przeszło dwugodzinną rozmowę, 
k tóra  otwierała rozlegle perspek­
tywy współpracy między Mo­
skw ą i Waszyngtonem.

W szechświatowa żydowska 
„linia generalna" o rała  już od 
lat w osobie D aviesa swego 
na:bardziej przedsiębiorczego i 
uwieńczonego powodzeniem
przedstawiciela. C o jednak on
powiedział niedawno tak pięk­
nie o bolszewikach?— »My mo­
żemy im zaufać i oni nas 
gą obdarzyć zaufaniem!"

mo-

vełta, wypowiedział się w świe-

Le: S i
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BU K A R ESZT. Rodzina ro 
nyiskiego pisarza Dostaje w - 
ftkiego przeżyła, jak dowiedział 
KŚę pewien bukareszteński dzien- 
Bukarz od synowej _ pisarza, 
straszne czasy pod partowa- 
siem  sowieckim. Oświadczyła  
®rta, że rodzina Dostojewskie­
go mogła aż dc wybuchu re­
wolucji bolszewickiej żyć bez 
kłopotów ze znacznych docho 
dów z dzieł pisarza i z wyzna­
czonej przez państwo pensji.
Z chwilą uchwvcen'a władzy 

rzez bolszewików nadszedł 
ł̂ai rodziny czas strasznych

Z w ią in U  Sajtfiećlctai
cierpień. Zona pisarza znauszo 
na była żebrać, aby utrzymać 
się przy życiu. W  końcu umar­
ła z wyczerpania i pochowana 
została w masowym próbie- 
Również synowe' podpalono 
dach nad głową. Z p r a c y  rąk 
swoich mogła się jednak ona 
z biedą utrzymać. Mąż jej, je 
dyny syn Dostojewskiego, miał 
być przez bolszewików uwię­
ziony i musiał się przez trzy 
lata ukrywać pod fałszywym 
nazwiskiem, aż umari na tyfus 
głodowy

dobrego pożywieni?. Ażeby chwTdzie służą ich interesom. Oszczę-
całko- dza to własną krew  t osłabia 

Wicie nie odstręczyć, oświadcza znienawidzonego wewnętrznie 
żo wydanej książce na tem at ame 'agent Roosevelta, że Stany Z je - j przymierzeńca. Stalin  może so- 

ł  /kańskiej polityki zagranicznej, dnoczone posiadają jeszcze tylko bie za to żądać Europy. Cenę tę 
Od razu można zmiarkować, o co dwuch znacznych partnerów, mia można mu chętnie zapłacić. Roo- 
w te j książce chodzi. Pan Li-pp- .nowicie Anglię i Związek Sowie savelt wie, że żydowsko-kapita- 
mann pisze tak, ja k  gdyby o woj ,cki. Co się tyczy bolszewików, to 1 styczna republika światowa sta 
nie już dawno zapomniano, a ży- pod względem m ilitarnym  są oni nowi marzenie światowego ży- 
ćowske-masońska klika gospo najlepszym - sprzymierzeńcem dostwa, a więc także 1 żydów z 
darcza z W allstreet m iała decy- Ameryki przeci* -ko Niemcom i K rem la. A le i w ty™ wypadku 
dować o losach cafej ludzkości. 'J-ponii. Przez to powiada się tu- ma Roosevelt jeszcze swe myśli 
Również i ta  książka wyraża w j) > j  jeszcze raz, że przestępcom ukryte. Nawet wówczas, gdy mo- 
bijutalny sposób i bez ogródek n ojennym  w Waszyngtonie i w wi, że kierownictwo trustu nie- 
rnyśl: Waszyngton planuje zorga I ondynie sprawia jedynie przy- wolników winno spoczywać w 
nizowanie żydowskiej republiki £ rnność świadomość, że sowie-,W aszyngtonie i w Moskwie...

Żydowski pisarz Walter Eipp- 
z treścią zawartych w niej pism. mann> zaufany człowiek Roose-iłowych sprzymierzeńców 
Cena i metoda w osiągnięciu 
celu nie odgrywa żad ej roli, 
ponieważ Lee fest wygnańcem*.

Po  nadejściu rozkazu do Ber­
lina Elliot wynajął najsłyniej- 
szego w mieście złoczyńcę, 
i ten wkrótce zdobył czerwoną 
kasetkę Amerykanina. Znajdu­
jące się w n ej papiery zostały  
szybko skopiowane i odpisy 
wysłane natychmiast do Lon­
dynu. Jako wynagrodzenie za 
wypełnienie zadania otrzymał 
„poseł* od swej władzy tytu­
łem „zwrotu wydatków* 100G 
funtów.

Wprawdzie praktyczne ko­
rzyści, które osiągnął rząd bry­
tyjski przez tę kradzież, nie 
były proporcjonalne w stosu-n 
ku do wynikłego przez ten 
czyn międzynarodowego skan­
dalu. .Rzadko, kiedy najwyższe  
czynniki rządowe przy zasto­
sowań u nieczystych środków 
osiągały tak mało wartościowe  
odkrycia", —  tak osądził póź­
niej Thomas Carłyle daremne 
kroki swych ziomków przy ich 
inscenizowaniu złodziejstwa i 
wykorzystaniu tylnych wejść.

światowej. Wszystko, co ma ja k ą - tkie masy milionowe na wscho- 
kolwiefe wartość pod względem 
m aterialnym  lub strategicznym  
ma być skupione pod gwiaździ­

stym sztandarem gangsterów 
ameryk ański ch.

O F ran cji mówi się z szyder­
stwem. Lippmann przepowiada 
Francuzom, że ich k ra j w przy­
szłości będzie państwem trzecio­
rzędnym. Wogóle żyd ten traktu ­
je  stanowisko Stanów  Zjedno­
czonych w odniesieniu do reszty 
^mieszkańców świata, jako  sta­
nowisko dyrektora ogrodu zo­
ologicznego, który stara się o do­
starczenie obszernych Vl»t*k 1

(Der Angriff}.
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L IZB O N A . Jak dalece żegluga 

aliantów  cierp i nie ty lko  skutkiem  
zatopień, ale i  uszkodzeń, —  w y ­

nika z pewnego sprawozdania, 

złożonego przez jedno z północno­

amerykańskich towarzystw ubez­
pieczeń okrętowych, zgodnie z któ 

rym w  pierwszych 5-eiu miesią­

cach roku ubiegłego musiano w y ­
datkować 46.486.008 dolarów na

U

rep era c je  różnego rodzaju. S k u t­

kiem  powyższego sy tu a c ja  p ien ię ­

żna tow arzystw  ubezpieczeń u le­

gła silnem u zaangażow aniu. W o­

bec tego Ich k a p ita ł rezerw ow y, 
nagrom adzony w , la tach  1939—  
1941, —  zużyto zupełnie w cia.gu 
5 m iesięcy. N iezależnie od tego,— 
d la pokrycia sum odszkodow ać 
musiano zaczerpnąć jeszcze lń« 
miliona s  innych oszczędności.
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Co mówią Wilnianie o swej pracy w Niemczech
O lepszą przyszłość

Robotnicy i robotnice z Wilna, 
bawiący tu taj na czternastodnio­
wym urlopie, powrócili znowu 
do Rzeszy, do w arsztatów 'sw ojej 
pracy. B iorą oni czynny udział 
w w ielkiej walce, jak a  się toczy 
obecnie o być lub nie być całej 
zachodniej kultury między za­
chodem a wszechniszczycielskim 
wschodnim bolszewizmem. Podob 
nie ja k  żołnierze na froncie, tak 
nasi robotnicy i robotnice pracu­
ją  w wielkich fabrykach uzbro­
jen ia w Rzeszy, by przyłożyć 
sw oją cząstkę do osiągnięcia jak  
najszybszego zwycięstwa.

Dwie maturzystKi i niefachowiec

Jedna z wielu Wilnianek pracują­
cych w Niemczech i zadowolonych 

z warunków pracy 1 życia.

Czasy nasze potrzebują każde­
go mózgu i każdej ręki. Nikomu 
nie wolno stanąć na uboczu w iel­
k iej decydującej o losach walki, 
żadnemu narodowi i żadnej jed ­
nostce. Podczas gdy w armii nie­
m ieckiej najlepsi synowie naro­
du niemieckiego, kw iat młodzie­
ży idzie na pole walki i w ten spo 
sób ponosi najw iększe ofiary, by 

ochronić nas przed zalewem bol- 
szewizmu, którego okrucieństwo 
tak dobrze poznaliśmy, nam przy 
pada mniejsza tylko ofiara pra­
cy. Czujemy się do tego we­
wnętrznie zobowiązani, i spełnia 
my tę  pracę nie tylko dlatego, 
ponieważ nas do niej wzywają, 
lecz ponieważ odczuwamy we­
wnętrzny obowiązek.

Przypomnijmy sobie czasy 
przedwojenne! Wówczas przed 
urzędami stały ogonki naszych 
bezrobotnych i oczekiwały na 
zatrudnienie. Zapewne pod wielu 
względami było wówczas łat­
w iej. Lecz nie dla bezrobotnych! 
Dzisiaj potrzeba wszystkich rąk, 
widmo bezrobocia zostało poko­
nane i nigdy nie powróci! A jak  
powodziło się robotnikom w ży­
dowskich przedsiębiorstwach i fa 
b .ykach? Ja k  ich wykorzystywa 
no i co oni m ieli z tego? W yna­
grodzenie ich było skąpe, a ży­
dowscy panowie gromadzili ma­
ją tk i. Albowiem zasadniczo pra­
cowali oni tylko dla żydowskich 
w łaścicieli, którzy o osobisty do­
brobyt swych robotników wcgó- 
le  się nie troszczyli.

Dzisiaj sprawy stoją inaczej. 
D zisiaj wiemy, o co walczą nasi 
robotnicy i robotnice. Chodzi o 
zniszczenie najstraszliwszego 
wroga ludzkości, by stworzyć po 
w ojnie dla wszystkich lepszy i 

.znośniejszy byt. Czyż nie widzi­
my już dzisiaj, że naw et w cięż­
kich warunkach w ojennych ro­
botnikom naszym pod wielu 
względami lepiej się powodzi w 
Rzeszy, aniżeli kiedykolwiek daw 
n ie j u nas? Rozmawialiśmy z ni 
mi, gdy baw ili tu ta j na urlopie, 
i opowiadali nam dokładnie, jak  
Im  powodzi się w Niemczech.

Wszyscy wyrażali pełną pochwa­
lę. Oczywiście jeden ma cięższą 
pracę, drugi' lżejszą. Zależy to 
od zdolności. K to ma określone 
przygotowanie, otrzymać może 
lepszą pracę, aniżeli ten, kto nie 
ma żadnego przygotowania. Lecz 
wszyscy, bez względu na to, czy 
m ieszkają razem w obozach, czy 
pojedyńczo w domach pryw at­
nych, opowiadali nam, że czują 
się tam  dobrze. Je s t  tam 
czysto i porządnie, otrzym ują 
tam dobre, w ystarczające po­
żywienie, które często lepsze 
jes t i pożywniejsze aniżeli poży­
wienie przeważnej liczby' Niem­
ców w cywilu, ponieważ za swą 
ciężką pracę otrzym ują specjal­
ne karty  dodatkowe, posiadają 
tam miłych towarzyszy pracy i 
przełożonych.

Lećź to ńie wszystko. Istotnym
zaiste najw iększym  przeżyciem 

dla naszych robotników w Niem­
czech je s t to, że tam po raz pier­
wszy odczuwają, łż ktoś o nich 
się troszczy, iż je s t ktoś, jak iś 
urząd, przełożony, do którego ze 
wszystkim,| co mu leży na sercu, 
mogą się zwracać. Mieszkanie i 
jedzenie m ają dostateczne. Lecz 
mogą się jeszcze zjaw ić pewne 
małe życzenia nadzwyczajne. 
Chcieliby naprzykład otrzymać 
coś z ubrania, jakąś rozrywkę, 
książki z kraju , coś do uzupełnię 
nia nauki albo inną jakąś rzecz. 
Wolno im wszystkie swoje życze­
nia zgłaszać, i o ile  to je s t moż­
liwe w czasie wojny, urzędy nie­
mieckie życzenia te spełniają. 
Opowiadali oni, że wolno im wszę 
dzie swobodnie się poruszać i że 
w obozach, które urządzonę^są 
jupełn ie tak samo Jak obozy ich 
niemieckich towarzyszy pracy, 
wolno im urządzać towarzyskie 
wieczorki, że opieka oddziału 
„•Siła przez radość" również do 
nich dociera, że mogą uczęszczać 
do teatru  i do kina I do innych 
tego rodzaju m iejsc rozrywko­
wych. Oczywiście mogą posiadać 
własną bibliotekę obozową, w 
której znajduje się wszystko, co 
pośpiesznie da się zebrać.

Złe języki i wroga propagan­
da porównywały obowiązek na­
szych robotników do pracy w 
Rzeszy z wysyłką Sowietów na 
Sybir. Tak z pewnością twierdzić 
może tylko ktoś, kto nie widział 
bolszewików w kraju . Znamy 
tę rzecz lepiej. Rozmawialiśmy 
i. ludźmi, którzy po największych 
wysiłkach zdołali uratować się 
z krwawych szponów GPU i opo 
władali nam o masowym wymię 
raniu więźniów w obozach pracy 
przymusowej, gdzie zmuszano 
setki tysięcy ludzi żyć i pracować 
w najstraszliwszych warunkach

gdzie oni m arli ja k  muchy. T e ­
raz zaś rozmawialiśmy z robot­
nikami, którzy przyjechali do 
n..s z Rzeczy na urlop, a ci opor 
władali, że korzystają oczywiście 
z opieki lekarskiej i każdy, kto 
czuje się chory, bywa starannie 
badany, a jeśli zajdzie potrzeba 
otacza się go najlepszą opieką 
lekarską.

To też w obecnej chwili, kie­
dy tak samo jak  w Niemczech 
wzywa się nasze kobiety i dziew 
cz .ta do pracy w Rzeszy, może 
istnieć jedno tylko hasło: Pomo­
żemy w przypadającej nam cżęśei 
w walce o zniszczenie bolszewic­
kiego chaosu dla lepszej przy­
szłości w nowej Europie!

Dwie nierozłączne przyjaciół­
ki, 21 letnia Antonowiczówna 
Maria i 20 letnia Witkowska 
Zofia, zamieszkałe przy ul. Za- 
kretowe] 9— 15, były mymi 
pierwszymi interlokutorkam i.

—  „W lutym  1942 r. zdecydo­
wałyśmy się w yjechać do Frank 
furtu nad Menem. Skiero­

wano nas do fabryki tkackiej. 
Jednak tkactw a nie było nam 
pSądzone się nauczyć —  gdyż ja ­
ko niezamężne byłyśm y dalej 
przesłane do m. Hanau i m iejs­
cem naszej pracy stała się fabry­
ka gumy. Niestety była ona 
przedtem własnością żydowskie­
go fabrykanta, który budując ją  
nie zatroszczył się o dobrą wen­
tylację, oświetlenie i t. p.

S tałe rem onty dokonywane 
przez obecnego właściciela po­
lepszyły higieniczne warunki 
pracy robotników. A trzeba panu 
wiedzieć, że fabryka produkuje 
płaszcze wojskowe, łodzie, balo­
ny i buty (to właśnie nasza spe­
cjalność) —  w powietrzu unosi 
się zapach eteru i benzyny, to 
też polepszenie urządzeń wenty­
lacyjnych powitałyśmy z nieuk­
rywaną radością.Na fabryce pra 
cu ją z nami Chorwaci, Francu­
zi i Rosjanie. Mieszkamy w ba­
rakach przy fabryce. W cza­

sie pracy mamy dwie przerwy, 
pierwszą o godz. 8,45 na śniada­
nie a drugą obiadową pomiędzy 
12-ą —  12,30. Posiłki spożywamy 
w kantynie. Zaprzyjaźni­
łyśmy się w fabryce z Niemka­
mi —  są to przeważnie kobiety 
tarsze, które do nas bardzo 
erdecznie się odnoszą. Bywamy 

u nich w domu, poznałyśmy ich 
yde, zasady. Ta bliższa znajo­

mość przyniosła nam  duże ko- 
zyści. Niech pan nie myśli, że 

m aterialne, chodzi o to, że my 
jesteśm y młode i wszystkie życz­
liwe rady i wskazówki wzboga- 
**ją nasze doświadczenie życio­

we.
Miasto Hanau —  to siedziba 

zabytków, tylko tram w aje przy­
pom inają nam, że żyjem y w X X  
wieku. Są w mieście 4 kina, do 
których chodzimy na każdy pro­
gram. Bardzo często jeździmy 
pociągiem do podm iejskiej m iej­
scowości ku racy jnej W ilhelms-

baden. P iękny krajobraz, park 
w którym  koncertu je orkiestra, 
smaczne lody, ciap k a  —  wszyst­
ko to oczekuje na turystę. Sport 
zajm uje w W ilhelmsbaden nie 
poślednią pozycję: korty teniso­
we, place do gier ruchowych i 
wszystko to dostępne dla każde­
go przybysza. Jednak  najp ięk­
niejszą rzeczą, k tórej nam nigdy 
nie dokuczyło zwiedzać były sta 
re ruiny. R uiny te mówiły nam 
o minionych wiekach, na starych 
murach żyła historia —  i pa­
trząc na nie przypominały się 
r.am zawsze zabytki: Góra Zam­
kowa, zamek w Trokach....

Gdy miałyśmy uzbierane pie­
niądze, to jechałyśm y pociągiem 
do Frankfurtu/M. W tym wspa­
niałym mieście, o ogromnym 
ruchu ulicznym, czułyśmy się 
jak  turystki —  zwiedzać, oglą­
dać, być wszędzie, zobaczyć i 
zapam iętać.....

I  nigdy nie zapomnimy ka­
tedry, ratusza, cudnego ogrodu 
palmowego. Wieczorem do kina, 
teatru, lub opery i jazda do Ha- 
nau —  ju tro  dzień żmudnej pra­
cy! A teraz chciałybyśmy się od 
pana dowiedzieć się, ja k  to jest 
z gazetami. Poprzednio dostawa­
łyśm y „Gońca Codziennego"- i 
„N aujoji L ietuva“. Było tak

przyjem nie mieć słowo druko­
wane z rodzinnego miasta, os­
tatnio gazet tych nie otrzym uje­
my, a szkoda".

O biecuję solennie w yjaśnić 
tę sprawę.

X
Po drugi wywiad zwróciłem 

się do p. Siedziukasa Włodzi­
mierza. Proszę go, aby opowie­
dział o swoim pobycie w Niem­
czech, o warunkach i swoich o- 
sobistych przeżyciach.

W yjechałem  —  mówi p. S ie- 
dziukas —  w kwietniu 1942 r. 
jako ochotnik, do Frankfurtu-M . 
Nie m ając określonego fachu, 
otrzymałem przydział do pry­
w atnej fabryki kawy, gdzie pra­
cowałem od 8 rano do 6 wieczór. 
Mieszkałem na mieście, wraz z 
5 kolegami z Wilna. Zajm owa­
liśmy 3 pokojowe mieszkanie. 
Jadaliśm y w fabryce, w której 
była urządzona duża i czysta 
jadłodajnia. Obiady były smacz­
ne, mięso otrzymywaliśmy k il­
ka razy w tygodniu, a na kola­
c ję  było zawsze coś gorącego. 
Każdej soboty otrzymywałem 
38 RM., z czego musiałem zapła­
cić za mieszkanie i jedzenie 18 
RM. Zostawało mi na sw oje wy­
datki całe 20 RM.! Tu muszę 
zaznaczyć, że ja  nie potrzebowa­

łem wysyłać pieniędzy do domu. 
Chodziłem więc do ogrodu zoo- 
ogicznego, teatru, opery, kina, 

czasami do kawiarni. Bywałem 
także częstym gościem w parku, 
w którym  mieściło, się „Wesołe 
M iasteczko". Spotykałem  tam 
dużo kolegów z W ilna. Jak o  
miasto Frankfu rt bardzo mi się 
! odoba. Piękna rzeka, budowle, 
no i muzea. Chodzić mogliśmy 
tylko do zakończenia ruchu 
tramwajowego. Ale i tak czasu 
było dosyć na spacery, gdyż ra­
no musieliśmy wstawać do pra­
cy. Nauczyłem się języka nie­
mieckiego w stosunkowo bardzo 
krótkim  czasie, władam nim 
już zupełnie swobodnie.

—  Czy chętnie powróci pan 
po skończeniu się pańskiego ur­
lopu?

—  Owszem, bardzo chętnie, 
gdyż mam tam lepsze warunki 
życia, pracy i zarobków, niż gdy­
bym pozostać miał w W ilnie, a 
poza tym  dopiero tąrn przy dob­
re j organizacji pracy i warun­
ków życia robotnika nauczyłem 
się odczuwać, że m oja skromna 
osoba także może na coś się 
przydać i  że ktoś ó n ią  się trosz­
czy, a to ma przecież w życiu 
człowieka bardzo duże'znaczenie.

(K).

Cztery WilnfankI: Stanisława Wołodko, Janina Baranik, Wanda Chmielewska i Janina Niewiadomska
r.a ulicy Frankfurtu.
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Zmiana w rozkładzie pst ągów
dBa

Od 19.7.19-13 ku rsu ją  na linii 
Wilno — T urm onty  następujące 
nowe pociągi:

SŁp 531.

W ilno dworzec osobowy odjazd 

«  3.19. N

T urm oiitas przybycie o 18.18

K p  522 .

Turm ontas odjazd o 16.00.
W ilno dworzec osobowy o godz. 

20.58.
P ociągi zatrzym ują się na wszyst 

k ich  dw orcach o p :ócs Miclcun, Skei 
i sabalia i i Zeim ene i można z nich 
j korzystać bez zaświadczenia uoraw 

c ia ją c fg i! do korzystania z fcolel.

Bojarow ski Stefan, zam. W. 
Pohulanka 23, wraz z inymi ro­
botnikami przyjechał na urlop.

—  Czy pracuje pan we Frank­
furcie nad Menem, tak ja k  więk 
szość robotników z W ilna? —  py­
tamy p. Bojar&wskiego. —  Nie 
— pada odpowiedź, —  m oja gru­
pa trafiła  o 30 km. od tego mia­
sta. Pracu jem y w przemysłowym 
mieście Darmstadt.

—  W przemysłowym —  powia 
da pan — czy to znaczy, że pra­
cujecie w fabryce?

Owszem są tacy, w D arm sta- 
dzie są również Polacy z W ilna, 
ale ja  i moi koledzy pracy jem y 
w warsztatach kolejowych. Na­
prawiamy stare wagony.

—  Skoro pracuje pan na kolei, 
to czemu nie jes t pan w mundu­
rze kolejow ca?

Widzi pan, jesteśm y tylko ro­
botnikami kolejowymi, ale z wła 
ściwą służbą w kolejnictw ie nie­
wiele mamy wspólnego. Ubrania 
robocze do pracy dostajem y na­
turalnie, ale umundurowanie 
tych tysięcy zagranicznych ro­
botników, którzy są obecnie za­
trudnieni w Niemczech jes t nie­
możliwością.

—  Ja k  się przedstawia sprawa 
wyżywienia?

Wyżywienie dostajemy w ba 
rakaćn, w których jesteśm y też 

;zakwaterowani. Są  jednak tacy, 
którzy m ieszkają u osób prywat­

nych w mieście. Ci otrzymują 
karty  żywnościowe i muszą już 
sobie sami radzić. My otrzymu­
jem y jedzenie w ystarczające, pa 
rę razy tygodniowo mamy m ię­
so. Widzi pan ja  np. zarabiam 
68 fenigów za godzinę. Przy 
10-ciogodzinnym dniu pracy sta­
nowi to poważną sumę. Po obli­
czeniu kosztów utrzymania 
mieszkania, podatku kaw aler­
skiego i t. p. otrzym uję na rękę 
około 140 RM  co miesiąc. Przy 
tym stać mnie więc na to, aby 
sobie kupić różne rzeczy. 
Owoce np. są w naszym mieście 
bardzo tanie, i je s t ich mnóstwo. 
Życie więc je s t zupełnie dobre.

Zapytuję następnie mego roz­
mówcę czy podoba się mu mia­
sto i jego okolice.

—  O tak, pada odpowiedź, 
Darmstadt jes t ładnym miastem. 
A i ludzie są dobrzy i mili i nie 
może być mowy o jakichś nie­
porozumieniach. Są  też kina i 
teatry, a ja k  kto lubi, to może 
sobie iść do kawiarni, czy też 
do cukierni. Możliwości rozryw­
kowych je s t dużo, tylko że nie 
bardzo jes t na nie czas. Trzeba 
pracować —  uśmiecha się mój 
miody inform ator, ale jeśli ktoś 
należycie pracuje, to może być 
pewnym, że jego praca będzie 

. uczciwie oceniona. {£),

Wyjechała na cchatnika
Pani Kitowiczowa, zam. przy 

ulicy Trockiej 15, do k tórej zwra 
cam się z prośbą o trochę infor­
m acji, na m oje pytanie gdzie 
pracuje i jakiego rodzaju jes t je j 
praca, odpowiada:

—  Zostałam skierowaną do 
Frankfurtu  nad Menem i pracuję 
tam w fabryce m etalow ej. Zara­
biam nieźle. Za godzinę dostaję 
60 fenigów. Staw ki płac są tam 
jednak rozmaite, zależnie od ro­

dzaju wykonywanej pracy. P ra­
cujem y po 9 godzin dziennie.

—  A ja k  przedstawia się tam 
kwestia mieszkaniowa i wyżywię 
nia?

—  Kto chce może mieszkać w 
barakach, a jeśli woli, to także 
na mieście u osób prywatnych. 
Stołujem y się ja  i m oje koleżan­
ki na podstawie naszych kart ży­
wnościowych w restauracji. R a­
zem z nami stołują się i liczni in ­
ni robotnicy niemieccy, czy cu­
dzoziemscy. Na wyżywienie nie 
można narzekać. Szczególnie owo 
ców jes t dużo. Miasto Frankfurt 
podoba mi się bardzo. Ot i tu do 
Wilna przywiozłam sobie na pa­
m iątkę fotografię jednego z tamt. 
kościołów. Rozrywek w czasie

idą pierwszorzędne film y. Tea* 
try  również stoją otworem przed 
wileńskimi robotnikami. Nie­
rzadko tra fia ją  się koncerty pu­
bliczne. K to chce, może także iść 
do cukierni na szklankę wina. 
Wogóle je s t nam bardzo dobrze. 
A może pan też chce jechać na 
robotę do Niemiec? —  pyta mnie 
m oja inform atorka. Nie ma się 
czego obawiać. Tam  je s t dobrze. 
J a  sama pojechałam  do Niemiec 
jako ochotniczka. Trochę się ba­
łam, nie wiedziałam co mnie cze­
ka, ale teraz, po roku, wiem, że 
było mi dobrze i chętnie tam 
wrócę. K ilkakrotnie wizytowali 
naszą fabrykę delegaci z D. A. F. 
(Niemieckiego Frontu Pracy). 
W ypytywali się robotników o 
ich życzenia. Niemal jednogłoś­
nie wszyscy prosili o ubranie. My 
kobiety, dostałyśmy w ciągu te­
go roku po dwie sukienki i dwie 
pary pantofli. Teraz niedawno 
znów była taka kontrola. Gbieca 
no nam ,że dostaniemy ubrania 
zimowe, a naprawdę, jeśli panu 
tu źle, to może pan jechać do 
Niemiec —  kończy-naszą rozmo­
wę m oja rozmówczyni, obecnie 
robotnica metalowa z'dalekiego 
Frankfurtu  W
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Wynurzenia Antoniego Sienkiewicza
K orzy sta jąc  z przyjazdu robot­

ników  z Rzeszy na urlop, zw róci­
łem się w  celu  zapoznania m iesz­
kańców  m iasta W ilna z w arunka 
mi pracy w Niem czech do poszczę 
gólnych osób z prośbą o udzielenie 
•ni n iektórych  in fo rm acji.

W lokalu Zw. Zaw. gdzie przy­
jeżd ża jący  m ieli się  zam eldow ać, 
zapytałem  m łodzieńca dostatnio u- 
branego, średniego wzrostu, o zdro 
w ym  w yglądzie:

— Czy nie może mi pan opowie 
dzieć coś ciekaw ego o sobie i swo

je j  pracy w Rzeszy?
— „C hętn ie" — brzm iała odpo­

wiedź. „Nazywam się A ntoni .Sicn 
kiew icz. U rodziłem  się w W iln ie w 
r. 1919, gdzie do chw ili w yjazdu 
m ieszkałem  przy T ra k cie  B a to r e ­
go 20 m. 12 w raz z m atką i m łod­
szą siostrą. Z zawodu jestem  szew 
cem . W kw ietniu 1912 r. z powodu 
złych w arunków  m aterialnych, 
zgłosiłem  się do A rbeitsam tu z 
prośbą o otrzym anie pracy w  swo 
im zawodzie w N iem czech".

— I w y jechał pan?

—  „T ak, p rzy jech ałem  do Fran k  
furtu nad M enem , z którego po 
7-m io dniowym pobycie w raz z 
7-m a kolegam i po fachu, zostałem  
skierow any do m iasta K a sse l".

—  Czy tra fił pan na pracę do 
fab ry k i?

— „Nie, otrzym ałem  pracę w 
pryw atnym  zakładzie szew skim , 
który trudnił się przew ażnie repe 
ra c ja m i obuw ia dla m ie jscow ej łud 
ności".

— Czy na tę pracę tra fił pan ra 
zem ze swym i kolegam i z W ilna?

— „Nie, rozdzielono nas po róż­
nych m iastach. J a  trafiłem  do pra 
cowni, gdzie oprócz szefa pracow a 
Io dwuch Niem ców i jed en  Jugo 
słow ianin".

— Ja k ż e  w yglądał dzień pracy?
—  „Roboty było dużo, ale n a ­

praw dę koleżeńskie stosunki 
w płynęły na to, że poprostu nie 
daw ało się  zauw ażyć, ja k  szybko 
m ija ły  dnie. tygodnie i m iesiące"

—  Ja k ie  pan otrzym yw ał w yna­
grodzenie za sw oją pracę?

—„P łacono mi dobrze. W ypłaty 
odbyw ały się co tydzień. W iększą' 
część otrzym anych pieniędzy p rzy­
sy łałem  m atce i siostrze pocztą do 
W iln a".

— A gdzie pan m ieszkał i gdzie' 
się  pan stołow ał?

— „O trzym ałem  pokój u szefa, 
który posiad ając m ieszkanie 4 po 
kojow e. odstąpił jeden pokój dla 
mnie. Jugosłow ianin m ieszkał wra~

Pożegnalny wieczór artystyczny
dla przeln W3j?cych na urlooie WśSnien

Dnia 26 
odbył się

lipca w Filharmonii rodukty zaopatrzenia, niezbędne 
towarzyski wieczór dla umożliwienia frontowi w al-

z udziałem artystów scen wiień 
skich dla robotników i ich ro 
dzin, którzy po urlop e —  na­
stępnego dnia mieli wyjechać 
do Niemiec.

Przy szczelnie wypełnionej 
widowni wch dzi na salę pan 
Gebietskommissar Hingt w a- 
syście insp. Koehsler’a, st. insp. 
W agnera, wicebutm, p. Palewi- 
cziusa pełnomocnika Zw.Zw. p- 
Kupkę i innych.

Gebietskommissar przemówił 
z trybuny do urlopowiczów-

Przemówiejiis G^bietskcinrnis- 
53r’a m. Wilna p. Kingsfa

Moi kochani urlopnicy!

i aż do ostatecznego zwycięstwa, 
fażdy unikający tego obowiązku 
est zdrajcą własnego narodu, ro- 
Iziny i ojczyzny. Winien on się 
potkać z pogardą wszystkich 
acnych i dobrych ludzi. I nie 
noże on również spojrzeć w oczy 
ym, co spełniają swój obowią- 
ek w te j tytanicznej walce irwy- 
onują swą pracę z całym odda- 
iem. Wy, moi urlopnicy, dowie 
liście swym udziałem w pracy 
Izeszy, że spełnicie wasz obo­
wiązek i że jesteście wrogami 
bolszewizmu. Przy boku waszych 
iemieckich kolegów i koleża- 
ek nauczyliście się bardzo wie- 

e od wysoko rozwiniętej n ie-
Przed dwoma tygodniami mia- * eckiej gospodarki w ojennej 

em możność powitać was na i mogliście przyczynić się swym 
dworcu w W ilnie i zyczyc wam

swoją rodziną na mieście. .« ( L r ego spędzenia dni wypoczyn 
z jedzeniem to wogóle nie miałem j  jw ych i urlopu w kole waszych

działem do zwycięstwa. Niepo- 
w alajcie, aby wasi krew ni lub 
naiomi u jem nie wpływali na te

kłopotu. Otrzymywałem jako ob- 3 ;dzin, krewnych i znajomych. Vasze stanowisko, lub aby oni 
tokrajowiec ; tygodniowe kartki okres, urlopu zbliża się ku koń- 1 -bowali odciągnąć was od 
żywnościowe, które oddawałem rowi. Lecz w dalszym ciągu od-i  bowiązków; opowiedzcie im, 
szefowej i jadałem razem z całą y W a  sj ę w ielkie zmaganie na- t°  jest naprawdę ze stoso- 
jego rodziną. Szefowa była dobrą 0dów, które zdecyduje o losach R tniem pracy w Rzeszy, o wzo- 
gospodynią, jedzenie było przyrzą j ur0py i tym samym o całej na- rowych urządzeniach społecz- 
dzone smacznie, a porcje, można ; 2ej przyszłości. Masy arm ij boi j ych w fabrykach niemieckich,

Grupa Wilnian w Offenbachu nad Menem. Zdjęcie było wykonane w Parku Miejskim 
krótko przed wyjazdem tej grupy w dniu 10 lipca na dwutygodniowy urlop do Wilna.

Zdolny ma duże widoKi
Etapy obcokrajowych robotniHów w fabrykach Rze$?y

P rz e jśc ie  do now ej p racy *  je j  
n ieznanym i w ym ogam i naw et dla 
tych co z n a ją  stosunki nie je s t  by 
n a jm n ie j drogą łatw ą. Skoro docho 
•*zi do rozłąki z  o jczyzną i rodziną 
»  do tego być może ! przerw ania 
studiów  zaw odow ych, zrozum iałe 
są z ludzkiego punktu w idzenia te 
przeszkody, z k tórym i o b co k ra jo ­
wi robotnicy rozpoczynają nieraz 
sw ą drogę od punktu zbornego do 
now ych m ie jsc  pracy.

P ełnom ocnik p ew n ej firm y z ty - 
***i słow y zw rócił się  do holend er­
skich studentów , których n astró j 
odradzał zaniepokojenie sw ym  lo­
sem  w  N iem czech: — Rozum iem y 
w asze położenie i odczuw am y wasz 
n a stró j. P om yślcie  jed n ak  o tym. 
że i n iem ieccy studenci n ie mogą 
dziś w czasie w o jn y  nadal studio­
w ać. N ic zapaku jem y was tam, 
gdizie niczego się  nie nauczycie, 
Wręcz odw rotnie, studentom  wyż 
czych uczelni technicznych będzie 
dana sposobność odbycia u nas 
n auki praktycznej, chem icy i fizy­
cy  znajd ą za jęcie , k tóre nie polega 
tylko na w iercen iu  lub in n e j p ra ­
cy  m echanicznej. —  W ówczas obli 
cza studentów  nieco  się rozpogo­
dziły. I  nim  jeszcze znaleźli się oni 
W fab ry ce , w iedział już kierow nik 
kursów  p o m o cn iczo -k reślarsk ich , 
że w krótce  będzie m iał do naucza­
nia czterdziestu in teligentnych  stu 
dentów  holenderskich.

Nie tylko studenci a le  i kobiety 
*  K ro a c ji, m ężczyźni z F ra n c ji  m u- 
s*ą  się poddać krótkiem u przeszko­
leniu. K ażda w iększa sp ecja ln a  
firm a n a jc h ę tn ie j robi to we w łas­
nym zakresie, poniew aż wówczas 
•noże w yszkolonych przez siebie 
'ndzi postaw ić tam , gdzie odpo­
wiednio do ich uzdolnienia i zdat- 
h °śc l i zgodnie z program em  
RPraw nogc; w ykażą oni na jw iększą 
W ydajność. Francuskiem u „m eca- 
,.ici-n  * d a je  s ię  do dyspozycji 
‘ Zorek roboty, kaw ałek s ta li i 

•hiejsce. Je ś li  mu się  uda, w o k rę ­
c o n y m  czasie bądź wogóle, w y­
kończenie zad anej pracy, co m n ie j 

W ięcej odpowiada w N iem czech 
< o nośei term in ato ra  z w ykształ­

ceniem  zawodow ym — otrzym uje 
on natych m iast m ie jsce  przy w ar 
sztacie  pracy, jeż e li zaś n ie — co 
często ma m ie jsce  z powodu od ­
m iennego u jęc ia  w  różnych k r a ­
ja c h  oznaczeń zaw odow ych —  k ie ­
ru je  s ię  go, ja k  i niefachow ców ,t 
na jed en  lub dwa tygodnie, albo 
też i k ilk a  m iesięcy, do w arsztatu 
przeszkoleniow ego.

N auka w  w arsztacie szkolnym  
trw a osiem  godzin dziennie. W y­
konyw ana je s t  tu nie m a ją ca  na 
celu  w ytw órczości praca szkolna 
za którą jed n ak  p łaci się to samo 
w ynagrodzenie, ja k ie  otrzym ałby 
robotnik za pracę w łaściw ą, oczy­
w iście bez dodatku akordow ego. 
U czą go tam  czytania  rysunków  
oraz w ykonyw ania n a jb ard zie j pre 
cyzy jnych  robót na sztanem aszy- 
nach  i tokarn iach . C ałkiem  n ie fa ­
chow i, ja k  np. kobiety  z K ro a c ji 
lub pod legające obow iązkow i 
służby kobiety niem ieckie, rozpo­
czynają  naukę od w kręcan ia  śrub, 
przy sztancow aniu lub w ierceniu 
n a b iera ją  b iegłości w  palcach, 
uczą się  lutow ania, m on tu ją  i s ie ­
dzą następnie po trzech lub czte­
rech tygodniach —  zależnie od 
uzdolnienia — przy transm isjach . 
P rakty czn e i teoretyczne nau cza­
nie odbywa się  obok siebie. W cz a ­
sie  nauki teoretycznej dla obco­
krajow ców  ważną osobą je s t  tech ­
nicznie w yszkolony tłum acz.

P ra ca  często w nosi w raz z sobą 
pewne trudności i porozum ienie 
nie zawsze je s t  łatw e. Jed n a k  i te 
rzeczy d a ją  się  uregulow ać w do­
brze zorganizow anym  zakładzie. 
T a k  zw any „ refera t ob cok ra jow ­
ców ", w  którym  w szyscy zatru d ­
nieni w  przedsiębiorstw ie są ew i­
d encjonow ani, służy pomocą i po­
rząd ku je w szystko. K ażdy nowo- 
w stęp u jący  w ciągany je s t  do k a r­
toteki —  jeg o  dokum enty, perso­
nalia , a także od bitka fo to graficz­
na. W szystkie osobiste życzenia, 
ja k  w j-jazd do swego k ra ju , do 
męża w  niew oli, zm iana m ieszka­
nia, roszczenia do podwyżki p ła­
cy i t. p. zn a jd u ją  tu otw arty po­
słuch i w razie nienagannego pro­
w adzenia się zainteresow anego —■

spełn ienie. K a rto tek i dostarczają  
in form acy j o biegu życia obcego 
robotnika od czasu w stąpienia 
jego do zakładu, pod względem 
socjalnym  oraz ja k o  człow ieka. 
Są tu i zażalenia, ale  też czyta się 
na p o n iektó re j ju ż raz zam k n ięte j 
karcie  końcow ą ad notację : pow ró­
cił tego a tego dnia...

P o urlopie, po upływ ie pow inno­
ści —  pow rócili: oznacza to, że oni 
sam i w gruncie rzeczy dobrze w ie­
dzą, ja k  dużo czego nauczyć się 
mogą, że robią postępy i że z n a j­
d u ją zastosow anie odpowiednio do 
sw ych zdolności. Przykładow o b io­
rąc, pew ien g ra fik  z w łoskiego 
sklepu handlow ego. Należy on do 
kursów  dla technicznych kreślarzy 
pom ocniczych, ry su je  jed n ak  nie 
figury geom etryczne ja k  inni, leciz 
gotowe w yroby w poszczególnych 
fazach aż do ostatecznego w ykoń­
czenia. Ja k o  artystycznie i te ch ­
nicznie wyszkolony człow iek tw o­
rzy on m ateria ł poglądowy dla 
szkolnych w arsztatów , gdzie n au ­
cza się obcokrajow ców . P rócz tego 
na tych kursach zn a jd u je  się k il­
ka dziew cząt n iem ieck ich , naw i- 
ja cz k a  p osiad ająca zdolności ry ­
sunkow e, ro sy jsk a  p ara m ałżeń­
ska, k tó ra  przyłączyła się  do n ie­
m ieckich żołnierzy, inw alida 
w ojenny m łody N iem iec, kilku 
Czechów i Estończyków . S to ją  oni, 
m a jąc  ukończone w ykształcenie, 
obok kon stru ktora w tym celu, 
by sw oją  bazgraninę rysunkow ą 
czysto i p recyzy jn ie przerobić w 
plan rysunkow y, aby człow iek 
Przy w arsztacie p racy  w iedział co 
on m a robić. A le | oni muszą 
p rze jść  szkołę w arsztatow ą, by 
m ieć praktyczne dośw iadczenie w 
tym , co kreślą  teoretycznie.

powiedzieć bez przesady, były ob 
fite " .

—  Czy w y jeżd żając do Rzeszy ] 
znał pan język  n iem iecki?

—  „Skądże! Nauczyłem  się po 
przyjeździe w stosunkow o n iedłu­
gim czasie. M usiałem  porozum ie­
w ać się z szefem , kolegam i, in te ­
resantam i, no i po pracy w ycho­
dziłem przecież na m iasto".

—  Ja k ie  są  pana dalsze zam ia­
ry?

—  „Przede w szystkim  p rzy jem ­
nie spędzić urlop z m atką i siost­
rą. których  tyle czasu nie w idzia­
łem. M am także p rzy jació ł i koie- 
gf w, których muszę odwiedzić. Po 
za tym  muszę w ypocząć, by w pel 
ni sił powrócić do sw o je j p racy w 
K asse l".

D ziękuję memu m iłem u rozmów 
cy, życząc mu m iłych chw il w Wił 
nie i pom yślnej d alszej pracy- w 
N iem czech. (K)

zewickich rzucają się na nie- 
nieckie linie na Wschodzie z ol- 
rzymim szafowaniem bronią i 
m unicją. Żołnierz niemiecki w 
ej tytanicznej walce dokonuje 
zynów wprost nie do pomyślenia 
i  nadludzkich pod względem siły 
ucha i waleczności. Tysiące z 
ich składają najw iększą ofiarę, 
a jak ą  ich stać —  bo swe mło- 
e życie. Coby się stało, gdyby 
en mur niem iecki nie powstrzy 
nywał naporu? Bolszewickie mo- 
iły masowe Katynia i Winnicy 
rzem awiają wyraźnym i peł- 
ym fgrozy językiem . Należy wy- 
ężyć aż do ostatka wszystkie 
iły przeciwko te j zarazie bolsze­
w ickiej i je j  zakusom. K to sam 
nie może dźwigać i używać bro- 
i, ten ma obowiązek kuć ją  dla 
zależącego frontu lub też poma­
gać w pracybw rolnictwie, czy 
rzemyśle wojennym, tworząc

Uroczyste pożegnante na dworcu
powracających do Rzeszy urlopowiczów

N iem cy nikom u z obcokrajow ych 
studentów  nie d a ją  żadnej z a b ija ­
ją c e j um ysł pracy, a  li tyko w yko­
rzystu ją  jego in te lig en cję  dla jego 
w łasnego i N iem iec rozw oju. 
I  każdy, kto choć cokolw iek je s t  
wyższy ponad przeciętny poziom, 
m a możność udowodnienia sw ych 
zdolności w  zastosow aniu do ja ­
kiegokolw iek wyższego zadania.

We wtorek, przed południem 
nastąpił odjazd do Rzeszy pier­
wszej grupy W ilnian, którzy tu 
przybyli na dwutygodniowy ur­
lop. Odjeżdżających żegnał na 
dworcu ogromny tłum ludzi, 
przeważnie krewnych i znajo­
mych.

I tak samo ja k  na przywita­
nie przybył także na pożegnanie 
odjeżdżających urlopowiczów 
z Wilna Gebietskommissar m ia- 
s ‘ Wilna, K reisleiter Hingst ze 
swoją świtą i w towarzystwie 
wiceburmistrza W ilna Palew i- 
cziusa oraz przedstawicieli Zwią 
zków Zawodowych, które także 
i rodziny pracujących w Rzeszy 
W ilnian przyjęły pod sw oją spe­
cjalną opiekę.

Gdy odjeżdżający zajęli już

sw oje m iejsca w wagonach i uło 
żyli swój bagaż, podchodził Ge­
bietskom m issar Hingst od wa­
gonu do wagonu, żegnając sięi 
ze wszystkimi bardzo serdecznie 
i rozdzielając im papierosy. W 
tym czasie także ustawiona na 
dworcu orkiestra straży pożar­
nej uprzyjem niała odjeżdżają­
cym chwile rozstania, gra jąc 
wesołe melodie i* marsze. Na­
stró j zresztą i tak wcale nie był 
smutny, gdyż o ile ci W ilnianie 
ja k  sami opowiadali pierwszy 
raz do Niemiec odjeżdżali z pew 
ną obawą, nie wiedząc, co ich 
tam  czeka, to teraz w racają na 
stare m iejsca pracy już śmiało, 
wiedząc, że tam znajdą dobre 
przyjęcie i znane im już warun­
ki życia, które są lepsze, niż to 
sobie wyobrażali.

0 w ystarcza j ącym  w yżyw ieniu
1 odzieży i o w ielkim  potężnym 
wysiłku narodu niemieckiego. 
Powiedźcie również im, że w 
Niemczech wszyscy aż do ostat­
niego, zdolni do pracy mężczyź­
ni i aż do ostatka zdolne do pra­
cy kobiety są wprzęgnięci do 
gospodarki w ojennej bez wzglę­
du na ich pozycję społeczną, 
stan i wykształcenie i wszyscy 
pracuią dla ostatecznego zwy­
cięstwa.

Pragniem y dzisiaj wam spra­
wić jeszcze małą rozrywkę. 
Związki Zawodowe postarały 
się, aby jeszcze parę godzin roz­
rywki i odpoczynku ofiai-owali 
wam artyści, śpiewacv i sztuk­
mistrze wszelkiego rodzniu. Wy­
pocznijcież po niej jeszcze raz 
w ojczyźnie i jedźcie ju tro  przed 
południem wszyscy razem po­
ciągiem do Rzeszy na swe m iej­
sca pracy. Wasz obowiązek w 
walce z bolszewizmem wskazał 
wam to m iejsce, gdzie wy samt 
możecie gc spełnić.

P o  przemówieniu nasłąpiła 
część wokalno — artystyczna 
(sprawozdanie zamieściliśmy w  
numerze sobotnim)

Na zakończenie pełnomocnik 
Zw. Zw. p. Kupkę przekazał 
pozdrowienie Gebietskomroissara 
p. Hingsta. Wspomniał, że człon 
kcwie roózm odjeżdżających  
znajdą w ramach możliwości 
pomoc w Zw. Zw- Gedymina 27

Pouczył także robotników’, że  
jeśli będzie im s :e źle powodzi­
ło na pracy, to niechże zgłoszą 
się z ufnością do Zw. Zw. któ­
ry po zbadaniu sprawy udzieli 
.Jrojej pomocy.

Przemową p- Kupkę zakoń 
ezył się tern miły wieczór arty­
styczny, za który w imieniu od 
jeżdżających robotników należy 
podziękować Z. Zw.

Wystawa obrazów w fabrykach wileńskich
Staraniem  Zw. Zaw. została u 

rządzona w fabrykach wileńskich 
wystawa obrazów', pod hasłem: 
„Co zapewnia zwycięstwo Nie­
miec i ich sprzymierzeńców". Jak  
już podawaliśmy, obrazy te są 
przydzielane fabrykom na parę 
dni, następnie przewożone są do 
innych, zgóry ustalonych przed­
siębiorstw i fabryk.

Obecnie wystawa znajduje się 
w fabryce futer „K ailis“.

W dużej czystej jadalni roz­
wieszone na ścianach obrazy i ta­
blice w yglądają i arwnie i impo­
nująco.

Obrazów je s t w sumie 16, w 
tym 12 średnich i 4 duże. Roz­
mieszczone są planowo i nie za 
wysoko. Niektóre z obrazów no­
szą hasła: „Dlaczego Niemcy mu­
szą zwyciężyć i zwyciężą'1 —  „Co 
zapewnia zwycięstwo", —  „Na­

deszła godzina przeznaczenia" 
i t. p.

Piękne fotografie rozmieszczo­
ne bardzo estetycznie i wyraziś­
cie na kolorowym tle —  mówią 
do nas o potędze przemysłu, o 
wysoko postawionej kulturze rol­
nej, o tężyźnie robotnika, który 
zastąpił z powodzeniem fachow­
ca, k tóry  z karabinem  walczy o 
zwycięstwo.

Inne znów obrazy z cyklu: 
„Gdyby zwyciężył bolszewizm 
i plutokracja"... Patrzą na nas 
zwyrodniałe dziecięce oblicza 
„bezprizornych", chciwe twarze 
bankierów, pomordowane ofiary 
terroru bolszewickiego, widzimy 
ruiny wysadzonych dyna mitem 
cerkwi i kościołów... Obrazy te 
przem awiają do widza nadzwy­
czaj wyraźnie.

Na innych tablicach widzimy.

„Pracę obcokrajowców i ich za­
opatrzenie", —  „Tak żyją zagra­
niczni towarzysze pracy w Niem 
czech". Z tablic tych poznajemy 
pracę naszego robotnika w Niem 
czech. Praca przy warsztacie, 
zdjęcia z ambulatorium gdzie pa­
nuje hygiena, wzorowa pomoc 
lekarska. Czyste baraki, wesołe 
chwile po pracy przy dźwiękach 
białej harmonii. Przechadzka po 
mieście —  zwiedzanie zabytków, 
Pisanie listów i wysyłanie pie­
niędzy do rodziny...

Praca na roli —  tryskający 
zdrowiem, opalony mężczyzna, 
odpoczywa z końmi na tle szu­
miących zbóż.

Wszystkie obrazy m ają napi­
sy w trzech językach: niemie­
ckim, polskim i litewskim.

Wystawa spełnia sw oje zada­
na, kontrastow e tem aty są do­

bitne i zrozumiałe. (K.)



Ubezpieczenie na wypadek choroby
zatrudnionych w Rzeszy robotników i członków ich rodzin
Dalszy krok w dziedzinie socjalnej opieki nad ludnością Kraju Wschodniego

RYGA (ON). Dekretem  z 8 lip - j także członków tch rodzin. Dla 
ta  1943 uregulował m inister pra- .każdego zatrudnionego w Rzeszy 
ey Rzeszy w porozumieniu z mi- robotnika wielkie uspokojenie
nistrem  Rzeszy dla zajętych ob- (stanowić b idzie świadomość, że

■żarów wschodnich sprawę za 
•patrzenia na wypadek choroby 
u tru dnionych w Rzeszy i na za­
ję ty ch  obszarach (bez zajętych 
obszarów wschodnich) robotni­
ków z Generalnych Okręgów' 
Estonii, Łotwy i Litwy, oraz 
tzlonków ich rodzin. Wspomnia­
ne przepisy, które weszły w ży­
cie z dniem 1.7.43, stanowią waż­
ny odcinek w zakresie socjalnej 
opieki nad ludnością trzech bał­

tyckich okręgów generalnych.

również członkowie jego pozo­
stałej w ojczyźnie rodziny *ą za­
opatrzeni na wypadek choroby.

W szczegółach przepisy posta­
nawiają:

1) W  czasie zatrudnienia w 
Rzeszy lub aa obszarach zaję­
tych (z wyjątkiem zajętych ob­
szarów wschodnich) odnoszą się 
do robotników z gener. Okrę­
gów Estonii, Łotw y i Litwy prze 
pisy o zappatrzeniu w Rzeszy. 

Okresy zaopatrzenia, które upły-
Przepisy dowodzą ponownie, ja -  nęły w ńaństwowo-prawnej ubez
ka tro s k liw o ś c ią  o ta cz a  R z e s z a ;p ie c z a h .. w Rzeszy i w m ie jsco -
W lelki ch Niemiec wszystkich ,wej ubeźpieczalni krajowej, będą
tych robotników i robotnice, któ- [wzajemnie doliczane. 2) Jeśli 
r /y  dla nowej Europy pracują w ubezpieczony zachoruje w miej-
N  cm czech. Przepisy te zabez-jscu swf ' pracy i w czasie choro-
pieczają nie tylko zaopatrzenie :by powróci za zgodą kierownika 
na wypadek choroby zatrudnić-[w łaściw ej nbezpieczalni w Rze­
za ch  w' Rzeszy robotników, lecz szy do swego m iejsca ojczystego,

to otrzyma również w ojczyźnie 
[świadczenie ubezpieczalni cho­
rych takie ja k  w Rzeszy. 3) Jeśli 
ubezpieczony zachoruje w czasie 
swego urlopu w ojczyźnie lub 
podczas wykonywania pracy w 
generalnych Okręgach Estonii, 
Łotwy lub Litw y na .podstawie 

swego stosunku pracy, to przy­
sługują mu świadczenia według 
przepisów miejscowego ubezpie­
czenia na wypadek choroby. 4) 
Jeś li ubezpieczony złamie swoją 
umowę pracy lub powróci do o j­
czyzny bez zgody kierownika wła 
ściwej ubezpieczalni, traci prawo 
do świadczeń ubefcpieczalni cho­
rych. 5) Celem udowodnienia 
swoich uprawnień winien ubez­
pieczony, który zachorował w 

czasie swego urlopu w general­
nych Okręgach Estonii, ’ Łotwy 
i L itw y przedstawić zaświadcze­
nie kierownika ubezpieczalni w 
Rzeszy, do k tórej on należy, lub 
w inny sposób udowodnić swoje

członkostwo w ubezpieczalni w 
[Rzeszy przed miejscowym za­
kładem ubezpieczeń. 6) Członko­
wie rodzin zatrudnionych w Rze 

^zy robotników z generalnych 
.okręgów Estonii, Łotwy i Litwy, 
którzy m ieszkają w jednym  z 
trzech wymienionych okręgów 

‘generalnych, otrzym ują w czasie 
choroby świadczenia m iejscowej

tubezpieczalni według obowiązu­
jących ją  przepisów. Dowód 
uprawnienia do otrzymania
świadczeń pomocy dla rodziny 
wobec miejscowych kierowników
ubezpieczalni stanowi z reguły
przedstawienie zaświadczenia 
właściwego urzędu zatrudnienia 
robotników o zatrudnieniu ubez­
pieczonego w Rzeszy, lub na ob­
szarach zajętych. Dowód może 
być przeprowadzony również w 
inny sposób, n. p. na podstawie 
zaświadczenia burmistrza lub
przedłożenie listów’ i t. d.

Roosevelt chce zostać prezydentem Anglii
LIZBONA. W zaciekłej walce 

'konku rencyjnej, ja k ą  prowadzą 
między sobą plutobratyczni i bol- 
■zewiccy* sprzymierzeńcy o opa­

k ow an ie  świata, pierwsza uległa 
Anglia. Lecz Waszyngton i Mo­
skwa, gdzie decydujące wpływy 

) posiada to samo międzynarodo­
we żydostwo czynią dalsze pró­
by rozdzielenia od siebie sfery 

ich  wpływów. Stalin , ów nieuf­
ny i chytry Gruzin, uważał za bar 

idziej stosowne zgłaszać tw oje 
pretensje ratam i a ostateczne roz 

‘ m iary swoich żądań osłonić wie- 
mówiącym milczeniem. Roose- 

j Velt, k tó r y  nie może się ©pano­
w a ć , zdradził przy różnych oka­
zjach  swoje plany imperialistycz

ustała wszelka oględność. Tak kie oburzenie; dzisiaj Ameryka- 
dumnemu niegdyś Albionowi sta nie bez żadnej żenady i zupełnie 
wia,sią no prostu żądanie, by ja- Jormalnie proponują Anglikom 
ko sk-y nny petent ubiegał się o itakie rozwiązanie i to prawie ja -  
ł-pr' jęcie" do Stanów Zjedno- j ko rzecz, która rozumie się są­
czonych. A więc aż tak daleko Ina przez się. Nie tylko dominia, 
posunął się proces brytyjskiego j ale już samą Anglię z jej posiadło 
rozpadu, który rozpoczął alę odj ciami europejskimi uważa się 
odstąpienia baz m  kilka starych ta  dojrzałą do tego, by można ją  
amerykańskich kentrtorpedow- j wcielić do rwiązku państw ame- 
ców a następnie postępował Jrykańskich i wskazuje się Jej, by 
w  ten sposób, śe Ameryka Jrzyjęła, podobnie Jak wszystkie 
otrzymywała jedną po dr u- pod rządami Roosevelta pozosta- 
giej wyspy brytyjskie Jako jjące kraje, ‘republikański ustrój 
zapłatę sa dostarczane m ateria- państwowy, a zatem by pożegna­
ły wojenne, Kanada zaś, Austra- jta się ze swym królem. Anglia 

lia i Nowa Zelandia dostawały winna Jedynie podpisać propo- 
się powoli pod opiekę Ameryki, r -c ję  amerykańską, a wówczas 
gdyż macierzysty kraj brytyjski dozna, jak swego czasu Meksyk,

n e i oświadczył światu przez r,jc mógł sam udzielić dostatecz- zaszczytu, ł i  będzie mogła dalej
'̂■ oich pomocników i oddaną so -jr e j pomocy swoim dominiom. Ntnieć pod gwieździstym sztan-

W  Indiach I w Egipcie organizu- 'tirem . Brytyjczykom , którzy na
je  Roosevełt sw oje filie. Wszędy tem at te j propozycji będą się
w tych zawodach na peryferiach wypowiadali, winno być pocie­

chą, że w tym wypadku otrzy-

b ’.e prasę, że aspiracje jego się 
i g a ją  daleko poza zachodnią pół­
kulę. Przy tym stawało się spra-

i. co raz bardziej wyraźną, że n -ojny Amerykanie b iją  osłabioną 
(główny ciężar te j polityki ma po Anglię.
i nieść Anglia, ponieważ potrzebu- 
.'Jc ona tak samo nieodzownie po­
m o cy  Stanów Zjednoczonych jak

m ają do sw ej dyspozycji ame- 
Żyd był tym, który zaraz po \ rykańskich robotników ł ame- 

wybuchu wojny zgłosił myśl, że rykański przemysł.

Hesja. Sowiety opłacił Chur- nów Zjednoczonych. Wówczas 
zdradą wobec Europy. Lecz 

^Wsparcia Stanów Zjednoczonych

Anglia winna wejść w skład Sta­
nów Zjednoczonych. Wówcza: 
wywołało to w Londynie głębo

jtousiaf on opłacić oddając im po 
''kcwatku posiadłości brytyjskie.
1 Skoro obecnie amerykańska 
.grzeta „Chicago D aily Tribune" 
[bc-z wszelkich obsłonek i z roz- 
.b ra ja jącą  otwartością opowiada, 
j§ak się ma ukształtować obraz 
pirzyszłego świata według wy­
obrażeń  amerykańskiego prezy­
d en ta , to zdziera tym samym 
•^tatnią zasłonę z prawdziwych 

wojennych Rooseve!ta i je -  
mo żydowskich doradców. W ar- 
®}'kule tym nie można się doszu-
* a ć  ani śla d u  o w y ch  n io są c y c h
W i

Podobnie jak  rząd moskiewski 
chciał zlikwidować Finlandię 
i  państwa bałtyckie, tak też tą

samą drogą chciałby Roosevełt 
najchętn ie j wcielić do Am eryki 
całe bryty jskie imperium. Jeśli 
Anglię ostatecznie dosięgnie los, 
ja k i ona zgotowała i chciałaby 
jeszcze zgotować innym naro­
dom, to byłoby to dla niej tylko 
zasłużoną karą. Dobitniej jed ­
nak aniżeli to czyni wspomnia­
ny artykuł am erykańskiej ga­
zety nie możnaby wykazać sen­
su, ja k i obecna w ojna przedsta­
wia dla Niemiec i ich sprzymie­
rzeńców. Albowiem właśnie 
przeciwko urzeczywistnieniu 
owych podwójnych planów, któ­
re zdążają do likw idacji Euro­
py przez bolszewicką dyktaturę 
i do uczynienia z reszty świata 
przedmiotu wyzysku am erykań­
skiego zwraca się wspólna wal­
ka mocarstw paktu trzech. Tym 
jaskraw o imperialistycznym dą­
żeniom przeciwstaw iają cne 
swój program socjalnego ustro­
ju  i dobrobytu, który konsolidu­
je  się już na obszarach Europy 
i Azji Wschodniej i w obronie 
którego mocarstwa te zdecydo­
wane są walczyć do końca.

„K. A. Z.“.

Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h

rodom wyzwolenie idei, który­
m i  uzasadniał Rooseyelt swoje 
przystąpienie do wojny. Do cze- 
Wo zmięrza ta polityka Rooseyel- 
wa, nie może być dla nikogo po 
W ynurzeniach wspomnianej ga 
^ ety  am erykańskiej choćby' w naj 
, ^ e js z y m  stopniu wątpliwe.

_ le ró żn i s ię  ona w niczym od 
które dotychczas z w yk!

- * stosować Kreml.
Nie ograniczone niczym przy- 

jfcnaisie się do zupełnie nagiego 
/imperializmu światowego, uczy- 
fSsione w ścisłym kontakcie z mi a I 
s^dajnym i sferam i żydowskimi i 
^  Białytn Domu przez gazetą j 
►•Chicago Daily Tribune" posia- |

Dla osób, które pomyślnie ukoń 
czyły ku rsy  buchalterii 1 ekono­
mii w  Wileńskim Instytucie dla 
dorosłych, zn a jd u ją  się zaświad 
czenia w biurze Zw iązków  Zaw o­
dowych, Gedim inostr. 27, pokój 
321.

X
Zw iązek Zawodowy G en eraln e­

go O kręgu L itw y zorganizow ał w 
porozum ieniu z O stlan d -F ilm  O. 
m. b. H. ku rsy  dla k o b ie t na kino- 
m echaników .

K ursy trw a ją  S m iesiące, na 
ku rs przy jm ow ane będą kobiety 
od 20 do 30 la t, k tó re  ukończyły 
co  n a jm n ie j 4 k lasy  gim nazjalne 
F o  ukończeniu kursów  O stland- 
Film  G. m. b. II. udziela odpowied 
niego zatrudnienia technicznego 
w Kow nie, W iln ie lub w  k in o tea­
trach  na p row incja

Zapisy na ten kurs p rzy jm ow a- 
j ne będą do 6 sierpnia 1943 w 'Wi­

leńskim  Zw iązku zawodowym G e­
dim inostr. 27, pokój 321, teł. 352.

O płata za ku rs w ynosi R M  15.-—

U czestniczki z p row incji mogą 
m ieszkać bezpłatnie w lokalu  
Zw iązku Zawodowego, ponadto
O stland -Film  G. m. b. H. s ta ra  się 
o obiady.

X

Przedsiębiorstw a, k tóre dotych­
czas n ie w ybrały  jeszcze delega­
tów m łodocianych, w inny to n a ­
tychm iast uczynić. D elegatów  m ło 
docianych muszą posiadać w szyst­
kie przedsiębiorstw a, w  których 
p racu je  co n a jm n ie j 6 m łodocia­
nych poniżej 18 l a t  D elegat m ło­
docianych n ie  może m ieć w ięce j 
ja k  25 lat. D la dziew cząt należy 
wyznaczyć, żeńskich aelegatów
m łodocianych. Zadania delegatów  
m łodocianych są podobne do z a ­
dań delegatów  przedsiębiorstw a, 
tylko że pierw si troszczą się o m l  o 
docianych, a drudzy o dorosłych. 
W yznaczeni przez przedsiębior­
stw a d elegaci m łodocianycn r e ­
jestru ją , się w biurze Zw iązku Z a­
wodowego, G edim inostr. 27, pokoi 
321.

Z  wSławacfi—
do obozftw koRceRtracyjRyc?!

Strzeżcie lasy przed pożarami!
(O. N j .  Ze względu na swoje 

potężne źródła surowcowe od­
grywa Jas zwłaszcza podczas 
wojny w gospodarce narodowej 
ważną rolę. I tak szczególnie  
z drzewa wytwarza się najroz­
maitsze produkty, jak papier, 
tkaniny włókiennicze, materiał 
pędny, spirytus, żywice i t. d. 
Dlatego należy ochraniać lasy 
przede wszystkim przed wszel­
kiego rodzaju niebezpieczeń­
stwem pożaru, albowiem pożary 
lasów mogą spowodować nisz­
czycielskie spustoszenia w drze­
wostanie. To też od wiosny aż 
do jesieni należy zaprzestać  
w lesie, na skraju lasu a także 
na mchach i polanach wszelkiego 
palenia tytoniu. Rzucone lekko­
myślnie palące się papierosy  
lub niedopałki cygar mogą wy­
wołać katastrofalny pożar lasu. 
Niedozwolone jest również pa­
lenie fajek w lesie. Dalej rozu­
mie się samo przez się, że w le­
sie pod żadnym pozorem me 
należy zapalać zapałek. Oczy­
wiście zupełnie .karygodną rze­
czą jest rzucanie palących się 
zapałek na wysuszony zwlasz- 
sza w lccie i w jesieni grunt 
w lesie lub na mchach. -Zabro­
nione jest również rozkładanie 
w lesie lub na skraju lasu 
wzgiędn e na suchych mchach 
ogniska dla gotowania potraw. 
Tego rodzaju lekkomyślność 
może spowodować nieobliczal­
ny pożar lasu.

Obowiązkiem rodziców jesl 
stałe upominanie dzieci, by w le­
sie nigdy nie bawiły się w 
„ogienek*. Nadto zapałki należy 
tak przechowywać, by nie mogły  
się dostać do rąk dzieci. Należy 
też dzieciom odebrać soczewki 
szklane, albowiem przy ich po 
mocy można również rozniecić 
ogień.

Zważać też należy, by pod­
czas jazdy koleją, nie wyrzu­
cać przez okna palących się 
niedopałków papierosów i cy ­
gar, ponieważ ewentualny ogień 
z nasypów kolejowych może 
się przenieść na graniczące i 
torami lasy. Niebezpieczną lek­
komyślnością jest również wy-' 
rzucanie niedopałków z jadą­
cego samochodu.

Kto przez niedbalstwo, z 
lekkomyślności lub wprost roz­
myślnie wywoła pożar lasn, 
będzie odpowiadał za szkody. 
Odpowiedzialność ta spoczywa 
również na rodzicach i opieku­
nach, jeśli powierzone im dzie- > 
ci spowodują pożar lasu. Po­
nadto jeszcze wymierzona zo­
stanie odpowiednia kara wię­
zienia.

Kto wywołał lub dostrzegł  
pożar lasu, nie może uciekać, 
lecz winien zająć się g asze ­
niem albo z najbliższej wsi 
sprowadzić natychmiast pomoc. 
Zaniechanie tych obowiązków 
jest również karalne.

O d  W ydaw nictw a.
Celem uniknięcia reklamacji ; przerwy w otrzymy­

waniu cazety prosimy naszych prenumeratorów na 
prowincji o wpłacanie prenumeraty na m-c aa- 
S tę p n y  d o  dnia 25-go każdego rofesiąca.

W płaty otrzymane po 25 będziemy zali­
czać na dalsze okresy.

Jednocześnie prosimy o dokłalne i czytelne po­
dawanie adresów.
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PRESSBURG. (DNB). Jak  
powiadamia „Gardista“, wszys­
cy żydzi, którzy się znajdują 
w Słowacji będą skupieni w 
obozach koncentracyjnych.

Albowiem tak bezwzgled j Kobiety! Nie narażajcie swoich dzieci
i  bez wszelkiej maski dotych­

czas nigdy jeszcze nie wypowie­
dziano właściwych zamierzeń 
Rooseyełta. Charakterystyczne 
je s t to. że również wobec Anglii

na n ie b e z p ie cz e ń stw o  bolszewizmu! 
P r a c u j c i e  w R z e s z y !

— NAUKA ST O L A R ST W A . Wł 
leńskie Zw iązki Zaw. organizują 
od dnia I  sierpnia szkolne w arszta 
ty stolarskie przy O rganizacji 
Todt. Ja k o  uczniow ie są  przyjm o 
w ani młodzi chłopcy w  w ieku 16 
— 18 l a t  N auka potrw a- trzy lata 
Uczniow ie u trzym u ją pełne wyży 
w ierne i kw aterę. P ra ca  w arszta­
tow a będzie w ynagradzana. Kto 
skończy dobrze naukę zostanie 
podm ajstrem . Bliższych inform a­
c ji  udziela i zgłoszenia p rzy jm u je 
biuro Zw. Zawodowych, ulica Ge- 
dym ina (M ickiew icza) 27, pok. 321 
tel. 352. L iczba uczniów jest o g ra ­
niczona. (f!

— NAUKA S T E N O G R A F II W 
JĘZ . N IE M IE C K IM . W obec wciąż 
jeszcze istn ie jącego  braku wy kwa 
lifikow anych stenotypistę!: Zw iąz­
ki Zawodowe urządzają kursy ste 
nografii w jęz. niem ieckim . N aj- 
oliższy kurs rozpocznie się 1 sierp 
nia i obejm ie 108 godzin le k cy j­
nych. K oszta w yniosą 45 RM. Bliż 
sze in form acje  i zapisy w biurze 
Zw. Zaw., oddział w ykształceni* 
zrwodowego. u lica Gedym ina (Mi 
ckiew iraa) 27. nok. 321, teL 352,

UWAGA KOBIETY! Biuro o- 
oałowe zarządu m.ejskiego po* 
daje d > wiadomości, że kobie­
ty Zamężne, mające dzieci do 
lat 1 0 , są zwolnione od obo­
wiązku przygotowań* opału. 
Wobec obecnie przeprow dza- 
nej kontroli, winne one posia­
dać zawsze przy sobie metryki 
dzieci do lat 1 0 , lub odnośne 
zaświadczeń e biura opałowego.

(f)
U ÓOSTE MIENIE JESZ C Z E  

ED EJ ŁAŹNI. Oprócz już 
Uzy nych łaźni m ejskich przy 
j ułi :v Stefańskiej i Popławskiej 
; ro tcc tę ła  dział? lność ł?źnia 

p r z y  ulicy Mostowej 13 (dawna 
Aorestc). Kasa jest czynna, po­
dobnie jak I w innych łaźniach, 
w piątki w gedz. Ib— 19, w so­
boty w godz? 9 — 19. w

—  W YŁĄCZONO WODĘ D A L­
SZ Y M  108 M IESZK A Ń CO M . W 
tych dniach znowu w yłączono w o ­
dą  dalszym  108 m ieszkańcom  W il­
na. Zużyli oni o 526.120 litró w  w o­
dy w ięce j ponad norm ę. W oda b ę­
dzie i nadal w yłączana tym  m iesz­
kańcom , którzy będą ją  zużyw ali 
v.’ nadm iernych ilościach . (f)

— P R E M IE  ZA D O STA W Ę J A J  
Za dostarczone od dnia 1 paździer 
n ika 1942 roku ja ja ,  będzie w yda­
w ana dodatkow a prem ia w posta­
ci soli. Za każde 50 sztuk ja ]  bę­
dzie w ydane po 1 kg. soli. CD

sprawie kradzieży policja pro­
wadzi dalsze śledztwo. (f)

U T O P IŁ  SIĘ C H ŁO PIEC . 
Przed kilku dniami utonął w 
Wilii, koło Tuskulan k n ący się 
chłopiec, 8-letni Ileński Romu­
ald, zamieszkały przy ulicy 
Trwałej 3 8 — 1. Zwłok dotych­
czas nie odnaleziono, (f)

„ODZYSKAŁ* SKRADZIONE 
OWCE. Zamieszkały we wsi 
Życary, gminy Rudomino, rolnik 
P  W., zameldował policji, że 
skradzione mu 3  owce. O prze­
chowywanie ich podejrzewał on 
niejakiego W. J ., zamieszkałego 
w Wilnie przy ul Kominy (na 
Nowym Świecie) 30— 1. W cza­
sie rewizji policjanci znaleźli 
10 kg. baraniny, pochodzącej z 
uboju skradzionych owiec.' Mię­
so zwrócono właścicielowi. * w

P R O T O K U Ł Y  ZA C H O ­
DZENIE W  N O C Y . W  osta­
tnich dniach władze policyjne 
sporządziły trzy protokoły sa 
niedozwolone chodzenie w no­
cy. Zatizymane osoby nie mia­
ły niezbędnych przepustek no­
cnych. (f)

PO D R ZU T EK . W  dniu 27 
lipca przyniesiono do komisaria­
tu policji podrzutka płci żeń­
skiej. jak  się wyjaśniło dziecko 
znaleziono na rogu ulicy św-
Anny koło domu Nr. 13. Przy 
dzteckn zostawiono kartkę, że się 
urodziło w dniu 11 łipca, i do­
tychczas nie jest ochrzczone. 
Podrzutka oddano do sierociń­
ca p^zy ulicy Subocz, rodziców 
poszukuje policja, (f)-

C Z Ł O W IE K  P O D  SAMO­
CH O D EM . Przed kilku dniami 
na skrzyżowaniu ulicy Zawalnei 
i Nowogródzkiej samochód cię­
żarowy najechał na ukośnie 
przechodzącego uhcą Legezę  
Jana, zamieszkałego przy ulicy 
Tymo (Safianiki) 5 — 16. Ofiarę  
własnej nieostrożności przewie­
ziono do szpitala świętego Ja­
kuba. (f)

O F I A R Y

Dla polskich biednych dzieci 
od Stasia i Jurka i. S. 25 RM.

Chcesz mieć światła 

elektryczne —



OEOWICZ

c h o ró b  
g a rd ła . 
1 godz 
3 do 4 W p ie r^ t/ .e  bolesne 

cze śm ierci
ś -1  o-.

zostanie o In awione 
żcństwo Żałobne w In 
O. O. R demptołyst 
Pośpfeszce o godz. i 

dnia 3 sierpnia r.
O czym zawiad 

Krewnych i Znaiomy 
ąrążen> w płębokfm !

M s ł ^ a  ’ 8

■eneryczno

CNCEWICS’
zgonu

E U G 'N !I
BUCZYŃSKIEJ

odbędzie się Nabożeństwo 
Żałobne za spokój Je  du­
szy w dniu  2 -im  sierpnia
1943 ł. o pod? . ( -ej rano 

w kośc!e!e św. Anny.
O . czy n zawiadamiają 

Krewnych f 7na omvcb 
Rodzina i Przyjaciele.

Jogalln?, pierwszą ro

J a n a  K y n k i e w i c z a
zostanie odprawione nabożeń­
stwo ż-lobne za spokój Jago 
duszy w dniu 4 s erpnia r b. 
(środa) o godz. 8.30 w kościele 
św. Rafale, na które zairoszaią 
życzliwych pamięci zmarłego 
MatHa, O iciec, S iostry  i B ra cia

Za spokój duszy 
ś +  p

A n t o n  e g o  G r y g i e l a
prow izora apteli m ie jsK ie j 

w dniu 4 sierpnia r. b. o godz. 
7.30 rano odbędzie się msza 
św. żałobna w kośc'e !e  św Ka­
tarzyny, o czym . pow adamiaią 
wszystkich k o lcó w , przyjaciół 
i znajomych

Koledzy apteki miejskiej

dniu od śmierci

Heleny Sztenwalt
odbędzie się nabożeństwo 
ż a ło b n e  d n . 3  s ie rp n ia  r. b. 
o godz. 7.30 w kościele św. 
Rafała, o czym zawiadamia 

P r z y j a c i ó ł h a

Llubnrto (Grodzka’ 
27—1. Zwierzyniec

O d e z i t i i

Burmistrza miasta Wilna
w s j s r s w ie  z b i t k i  z ło m u  i s ta ry c h  m e ta li

W iln ian ie! W roku ubiegłym  
wzywano w as do zbiórki m etali 
R ezu ltat tego byl taki, że W iln ia­
nie sta li pod tym  względem Da 
pierw szym  m iejscu . O becnie orga 
nizuje się  zbiórkę złomu i starych  
m etali. Złom i stare  m etale są to 
surow ce, z których  w ykonać moż-_ 
na broń i inne w ażne gospodarczo 
przedmioty.

P rzeszu kajcie  św oje  m ieszkania 
piw nice, podw órka, zbierzcie 
w szystkie niepotrzebne złomy i 
stare  m etale i przynieście je  do 
m ie jsc  zbiórki. Każdy W ilnianin 
m a w domu ja k iś  rozbite naczy­
nia, zużyte m aszyny, sta re  piece, 
zardzew iałe kaw ały  żelaza, p o ła­
m ane noże, złam ane piiy, stare  
garnki, czy ja k ie ś  inne zużyte 
przedm ioty z żelaza albo innego

m etalu. W szystko to należy zanieść 
do m ie jsc  zbiórki.

M iejsca  zbiórki zna jd u ją  się
przy biurach re jonow ych (apylin-
kach) Tow arzystw a N ieruchom o-
ści, a m ianow icie:

Przy biurze re j. Nr. 1 — u lic*
W ileńska 2.

P rzy biurze re j. Nr. 2 — ulica

!Jas iń sk ieg o  1.
Przy biurze re j. Nr. 3 — ulica

M iodaugo (Slow ack iego) 28.
Przy biurze re j. Nr. 4 — ulica

Sadow a 4.
Przy biurze re j. Nr. 5 — ulica

W ielka 30.
Przy biurze re j. Nr. 6 — ulica

K alw ary jsk a  4.
Przy biurze re j. Nr. 7 — ulica

O strobram ska 20.

CYRK w Wilnie
rozbił swoje namioty

przy ul. Pylimo (?awefnej) na 
Rynku Drzewnym

Od dnia 2 sierpnia r. b.

nowy w ie lk i  
program

o tfodzi- 
•rodzinie

B urm istrz  m iasta W ilna.

Wehrmacbtkino II v„i"rwi wmiuo) 30

„Tajemnicza hrabina1'
Od jutra prem iera: ..G ło s serca**

.c e s i s o 7. *--■»
„KOBIETA KA MIARĘ"

Od jutra "re m ie r-:
„Lekka kawaleria4'-

, A D R * A f 7ń tel. 10-37

Jak mogłaś, Weroniko! '
°d  orem era: „0w<* kobiety”.

. r i r Z A  ' j» -? * rd u *a
'  ̂nr *rród i Jr m 8. fet. 6 62

,.NIEBIESKI LIS**
Od jutra prem iera! „ P a n  d o m u "

„ A « *S Z R Ą “ r r 1" ?  . ‘ 4, -et. 19-7.'77 „ w alna t

„Nieznośny pan Pitt“
O d ju fre : „Jak moałaś, Weroniko!*

„GRAŻYNA* w N .-W ilejce.

„Przez manonree ko smuStit"
Od utorku: „Kobieta na m !?rę“.

Natychmiast potrzebni
do pierwszorzędnego zakładu 

fotograficznego

„ M E  N A S "
dobry FO TO G RAF (mężczyzna 
lab kobieta) i LABO I ANTKI.

Pensja według umowy, 
Z głaszać się W. Pohulanka 3 

od 9  — T8-e{, tel. 1 ? -0 I .

Najstąmj i najw ęksiy 
Bi WilERSztzyinii

2a'{łsd Kamień m\\
WITOLDA

B i K N E R A
W ilno, R ossaerstr. 
(ul. Rossa) Nr. 14

Przedstaw ienia codziennie 
nie 17 i 19, w św ęta o 

14,30, 16,45 i 19 
Bilety sprzedaje się  tyik® w kas e 
cyrkn . d godziny 14-tej w święta 

od f o l z .  1'2-tej.

Hallo!
m  ę ż c z y ź n i  

już sprzedajem y  
K iu m p ie  m ęskie
Skrom i - f i t i t i t m - i  godoe

P O N A D T 0 :\

damskie  i dziecinne
w wielul.n wy orze po cenach  

urzędowych.
D Z I E C I  O B S Ł U G U J E

m u ?  z y w .

Vi!nfaus (d. Wileńska) 
a i 32.

Zawiadomienie.
P daje s ę  do wcadomrści Ez. Pań, 
że przy ul. Bas;lnav ćiaus (a . W. Po­
hulanka) 27 koto cerkwi)otworzyłam

Za& ład FryzjersRi

u. f.  „ 6 I E Ń ! A “
Była pracownica z f-my „V ctori i “. 
Tamże pracui manicurzystka Helena 

z f my wV ictor a“.

N A T Y C H M IA S T  
k u p ię  s p a c e ró w  k ę 
f -m y  „ K o n k o n ” . 
M in d a u g o  (S ło w a c ­
k ie g o ) 22—12.

S P R Z E D A M  f la n -  
s e  a n a n a s o w y c h  
tr u s k a w e k  — 10
p f. s z tu k a . U te n o s  
(M ę tn a ) 27—1.

I i H i o z n e  I
A) S Z Y J E  s ta n ik i  
ł p asy  Ja ? in s k io  
( Ja s iń s k ie g o )  18 
m . 1 . f r o n t , I  p ię - 

j tro .
i god z. 5— 3 w.

j A K O R D E O N  za - 
[ m ia n ie  n a o p a ł.
| B o k s  to  (B a k s z la )
; 10—8.

I U T O P IŁ  s ię  ch ło p - 
i c z y k  la t  7, sz cz u p - 
'■ ły . s z a ty n , b e z  u - 

b r a n ia  w T u s k u la -  
n a c h . Z n a la z ca  
zw ło k  p ro sz o n y  
Je s t  o z a w ia d o m ie ­
n ie  pod  a d r e s e m : 
K a tk a u s  (T rw a ła )  
38.

A K O R D E O N  f ir m y  
..H a h n e r a " . z a m ie ­
n ię  n a  o p a ł. M o żn a 
z o b a c z y ć  od g. 8 do 
12. Tgnoto  ( Ig n a - 
có w sk a ) 8—3.

B U T Y  c h ro m o w e  
w  d o b ry m  s ta n ie  
N r . 20 o ra z  s z ty l-  
p v . z a m ie n ie  n a  
o o a ł. J a s iń s k ie  ( J a ­
k u b a  Ja s iń s k ie g o )  
11—6.

C IU R O M  A N T K  A 
w ró ży  z ra k  i k o r t  
D la  n ie o b e c n y c h  
7 p ism a  i fo to g ra ­
fii T il to  (M o sto ­
w a) 25 — 7

W R Ó Ż K A  z 3 0 -le t- 
n ia  p r a k ty k a  p r z y j 
m u je  od godz. 10 
do 6 w ie c z ó r  c -  
p ró cz  n ie d z ie li. 
V o k ie ć iq  (N iem iec  
k a )  4 m . 6 w  p o d ­
w ó rk u  n a  lew o, 
I I  p ię tro .

W D N IU  27 b u c a . 
o godz. 10 m  ro g u  
S z o n e n a  i S te f a ń ­
s k ie !  u c ie k ła  m a ła  
k o tk a , n a z w a n a  
..Mirta”. Rłala ? 
c z a r n y m i łan lćam k  
u szk a  c z a r n e . U - 
p rz e im e g o  z p a la z - 
c e  p ro s z ę  o? zw ro t 
za w y n a g ro d z e ­
n iom  S a d n  (S a d o ­
w a) 7—7. W  p r z c -  
c  i w n v m  w  vp a d k u  

p o c ią g n ę  do od po­
w ie d z ia ln o śc i.

[ Ł  o  K a  * e |
250 H M  d am  n a ­
ty c h m ia s t  z a  w s l:a  
z a n ie  2—3 pole. 
m ie s z k a n ia  z k u c h  
n ią  w  r e jo n ie  P o ­
h u la n k i , L w o w ­
s k ie j ,  P o p o w s k ie j,  
F U a r e c k ie l  lu b  Z a ­
k r ę tu , K o m o rn e  
w -g  u m o w y . Z g ło ­
s z en ia  do A d m . 
, G o ń c a "  „ M iłe  
m ie s z k a n ie " .

P o s ia d a  na
g otow y ch

składzie duży wybór i 
pom ników  granito- i 

marmuro-1 
oraz figur

wych. kam iennych, 
w ych i cem entow ych 
św iętych.

P o l e c a  gotow e płyty i tab lice  k a ­
m ienne i marmurowe dowolnych 
roznrarów  i kolorów.

W y k o n u j e  żelazne ogrodzenia na­
grobkow e i w szelkie roboty w 
zakres kam ieniarstw a, betoniar- 
stw a i budow nictw a cm en tarn e­
go wchodzące.

Zęfoftw Sztucznych
P r z y j m u j *  wszelkie roboty 
techirczno - dentystyczne, w y -

D N l A 27. V II . 43
z g in a ł s ta r y , m a ły  , ~ T Z  
P ie s e k  —  s u c z v n k a , ( ^ ”E K  d / iec ln n v  
b ia ło  -  c z a r n e  ' ła ty  j m o c t ,v - w
w a b i s ię  „ M ir ta " .  |
U p ra s z a  s ie  o  o d - ( 
p ro w a d z e n ie  za w y

n a g ro d z e n ie m . 
K a n n o  (b. K ijo w ’- 
sk a ) 4—10-a.

Paisiwowa Huta Szklana
„KALVARIJA “

poszukuje robotników różnego 
wieku kob et i mążczyzn.

Aynagrodzenie akordowe. W arunki 
pracy do re. Przy fabrvce est sto 
lówka d!a robotników. Sp ecja liści są 
zw alnia-i od wszelkich prac nrzy- 
musowych. Zwracać się  do b ura: 

ni. Tur^aus (T a rg o ra ) Nr 3.

P a ń s tw . W y d aw n .
• a  •

H lnssn fsistus
Pan Patlicwei i Tirjtiljn

poszuku:e d o j o r r ó w  i c h ło u -
ca-pcńca. U m ie ją ce g o  mówić 
p o  litewsku. Zw racać « i ę  do 
fabryki ul. 5v itr  g a :los (Rydza 

Śmigłego) 24.

R O W E R Y
naprawia pracownia Auśros Vartą 
(O strobram ska) 29. Kupuje opony 

i inne części rowerowe

ligi; ilu;
w każdej ilości mandolinowe, 
gitarowe, skrzypcowe. Skupuję 
wszelkie instrumenty sirunne.

Pracownia InstromeDtfiw Maziczoycli
K. O l s z e w s k i e g o

Traky (Trocka) 15.

Z g u b i o n o

Oomiainkomi (DoulsikańsKa) l

K i e m i e 11 i e
MKńijlIoriW! Biilowlan 

F ran c  H o ffm an n
Wilno, Vokiećiq (Niemiecka) 33-4

potrzebuje natychmiast 
pracowników

do robót ziemnych od Nowej- 
Wilejki do Kleny.

nowe mode e 
PO CENACH URZĘDOAYCH

w  w ytw órn i

Wilno, łiiniSDS (Wileńska) 17/19—3.
Tamże potrzebny dostawca olchy 

i brzozy oraz chlo 'cy.

D N IA  29 .vtt  z o s ta ­
ł a  z n o o m n ia n a  na 
t r a w ie  n ad  W ilia  
k o ło  p r z y s ta n i  k a -

R o n t l j e  na kauczuku I różnych Jak o W eJ n a  A n to -
. i i  i\ i  . . r I k o łu  brazo\<Ta t e c z : jrn r

k a  s k ó r z o m , U c z c i 1 
w o go  zn ain zc^  n r o -  
sz e  te cz k o  d o s ta r ­
c z y ć  za  w v n arrro - 
d ze n iem  do d ru ­
k a r n i  „ A u ś ra ” . u l.

d o b ry m  s ia n ie , 
z a m ie n ię  n a  o n a ł 
ta m ż e  o rv g łn a lu a  
M a c z k a  N e s tla  d la 
n ie m o w lą t. Pu^u 
(S o sn o w a ) 9 -b  m . 
4. C o d z ie n n ie  od 
ę . 5—7 n o  n o łu d n iu  
w  n ie d z ie lę  od  7 
w ie c z ó r .

fa-m e ta la c h . Rob« ta  sz y b k a ,
ch o w a  i ta n ia  j

G e d im in o  ( d .N k k i e w k z a )  1 5 - 2 3

drugie po lwórko, al o frontowe 
wejście: T iliojl' d. Cicha) 4 — 23.

Zawladara aray, U
Dział Sprzedaży Kul
Posiadam y wielki wybór nut na 
różne instrumenty. Nainowsze prze­
boje koncertow a-taneczne- Hurtow­

nikom rahat.
F i r m a  „ A U H U R A S "

D idi oji (  Melka) Nr 34.

J a k ś t o  (b . D ah ro w  
s k le g o ) 3, d la  W . A.

D A M  20 R M  te m u  
k to  o d n iec io  p a n ­
t o f e le k  d z ie c in n y  
b rą z o w y . z g u b io ­
n y  n a  u l TCalwa- 

f r v is k ie U  S v . P y -  
lvr*o (ś w . F i l ip a )  
1—17.

F U T R O  k r ó tk ie  n a 
o^obo Ś re d n ia  w 
s ta n ie  d o b ry m , 
m am ienie n a  o p a ł. 
O n o s V k ta u tie n e s  
( Ja s n a )  35 m. 1. 
O ffln d ać od 13 do 
16 godz.

P r z y j m u j ę

oraz l » U p u ;ę  stare zegarki 
i sprzęt se-arm istrzowski. 

Traku (T rock a) 4 — 8.

Prywatna chemiczna pralnia
J .  B A R T O S Z Ł W . C Z

Traką (Trocka) 9 
przyjmuie do czyszczenia w szel­
ką garderobę i kapelusze męskie. 

Wykonanie solidne i term nowe

& >& rsasf * 3 5  l a $ .
Możesz pracować i dobrze zarobić.

Z g ło s z e n ia  p r z y jm u ie  s i ę :  V im ia u s
( W i i e i G k a )  3  i 3 2 .

ł  M s  t' r  C3
w większych rozm iarach 
— K U P U J Ę  

ul. Yilniaus ('A ileń sk .) Nł 8 
(SK LE - KŁUM I).

Unikat E U R E C A  
C L  O C K  sto ący 

brąz, styl empire -erpefuum  mobile 
bez nakręcania! Z A M I E N I Ę  na 

UBRANIE. Vyfsuto iWitoldowa) 20-p, 
Zwierzyniec, zegarmistrz Luszkowski

G U F.BO K T w ó ro k  
d z ie c in n y  w  d o - 
br%rm  s ta n ie , z a -  
» ^ ien ie  n a o n a ł. 
('•furlionio (Z a k r e -  
tow n ) 26—2, od  g. 
17—19.

W Z O R O W A  h o ­
d o w la  ra s o w y c h  

I .e h g o rn ó w . 
P o le c a  s ię  ta n io  
4 -m ie s ie e z n e  k o ­
g u tk i. Ru.gos (K o ­
sz y k o w a ) 36.

Z N A N A  c h iro -  
m a n  tk a - f iz jo n o m is t  
k a  w ró ż y : z  k a r t
r e k i ,  f o to g r a f i i  1 
c h a r a k te r u  p ism a . 
P rz v ;Ie c ia  od  £?odz, 
9 do 6 n . P . I . i t e -  
r a tu  (d. T Jte r a c k i)  
5 m . 6, v is  h v łs  
n o e z ty  g łó w n e j. 
W e jś c ie  z b ra m y  
n a p ra w o , % sch o d y . 
I I  p ię tro .

I r ze
D r M ed.

JA D W IG A  
AN

C h o ro b y  s k ó r n e  
w e n e ry cz n e , k o ­
b ie c e  P ilie s
(Z am k o w a) 3—fi 

P r z y jm u je  od god? 
8 -  16. I t  -  19

D r. m ed . 
ł L E O N

B U T K IE W IC Z
| S p e c ja l is ta  
u sz u , n o sa  i 

jO r d y n u je
12 do 1 i od 3 

! W iln o , Jo g a ilo s  
I ( Ja g ie l lo ń s k a )

D r Med
K A Z IM IE R Z  

j r m a . i S s K f
: C h o ro b y  sk ó rn e
. Wf*n?r y c ? P '’ 7 v s  
t m a n tg  (Z y gm u n  

to  w sk a) 12 m M 
P r z y jm u je  od ęody
13 -  1« i lf -  19

P O T R Z E B N A  g o ­
s p o d y n i do  p o l­
s k ie j  ro d z in y  n ie ­
d a le k o  W iLna.
Z w r a c a ć  s ię  ty lk o  
od g od z. 17 do 18. 
U o sto  (P o rto w a ) 3 
—1.

D r M ed
R U D U E W IC Z

Z Y G M U N T
S p e c  :
1 s k ó r n e  ch o ro b y  
P r z y jm u ie  w godr 
S -  13 t 15 — 20 
P il ie s  (Zam  
15 m  2

P O T R Z E B N Y  s p e c ­
ja l i s ta  od  w ie r c e ­
n ia  s tu d z ie n . Z w ra  
c a ć  s ię  od  godz. 
17 do 19. U o sto  
(P o rto w a ) 3—1.

P O S Z U K U JĄ  r o ­
b o tn ic y  do g o sp o ­
d a rk i r o ln e j  (d o je ­
n ie  k ró w ). Je r o z o -  
l im k a  pod W iln e m , 
A/ K r u tu lis .

D R . ED M U N D  
K

b  a s y ste n t K l in ik ’ 
U S B  C b o r o b ' 
uszu. n osa  I g ard ła  
U o sto  sleg (z Por 
ło w y ) 3—4 P rz y l 
m u le  od c  §—10 1 

15 -  16

P O T R Z E B N A  s łll-  
żao a  b e z w z g lę d n ie  
u c z c iw a  lu b ią c ą  
d z ie c i do m a łe j 
ro d z in y  n a  s ta łe . 

^ W a ru n k i d o b re . 
P y l im o  (Z a w a ln a ) 
22—12, od g. 17—19.

R O B O T N IC Y  le ś ­
ni p o trz e b n i do 
p r a c y  w  m a ja tk u  
p a ń s tw o w y m  n ie ­
d a le k o  W iln a . W a ­
r u n k i  p r a c y  d o b re .

W y n a g ro d z e n ie  
gotówdea t w  n a tu ­
rz e . In f o r m a c je  

z a p is y  c o d z ie n n ie  
o d  g od z. 17 do 19. 
U o sto  (P o rto w a ) 
3—1.

G a b in e t
I t e n t^ n o w s k t

Df
G N IE L U B S Z Y f
P y lim o  s  (d Z« 
w a ln a ) N r 22 — 3 
Od god'/ 18 —  U

O L P B O K I w ó z e k  
z a m ie n ie  n a u b r a ­
n ie . D o w ie d z ie ć  
s ie :  N n u ^ ard u k o
(N ow o gród-rira) 27 
—5, od  god z. 8 r a ­
no  do 6 w ie c z ó r .

g ł ę b o k i  d z ie c in ­
n y  w ó z e k  w  do­
b r y m  s ta n ie , za 
m ie n ię  n a  o p a ł. 
U żu p io  (Z a rz e cz e ) 
3 m . 20.

K A F L E  n o w e  b r ą ­
zo w e p rz e n o ś n y  
p ie c y k , d rz w icz k i 

1 ru s z t , z a m ie n ie  
n a  o p a ł. C iu r lio -  
n io  (Zakretow ua) 
26—2, od  g od z. 17 
—19.

Z A M T E N IĘ  n a  O- 
n a ł  żorżetov .ra su­
k ie n k ę  w k o lo rz e  
g ra n a to w y m . n a  
w z ro s t  w y s o k i, 
e le g a n c k a  f i r a n k ę  
ie d n o  o k n o  i k a ­
w a łe k  je d w a b iu  
g ra n a to w e g o  n a  
b lu z k ę . D o w ie ­
d z ie ć  st**: u l. O c le -  
ż in io  V iłk o  (O b o ­
zo w a 15—l  od  g. 
18 do 20.

y  a M TEN ur w a to w a  
d ^ b ra  k o łd r ę , p u - 
cb o w a  dwiiosohov«*T 
p i» rz v n e , m ^ k i  
nłnazc-r ea b a ^ d in o - 
w y . r),r>nmp. k o szu  
lf* wlz^żtow.s. lcrłlo- 
«?ze. u  ra n k o  s ia t -  
V ow a o n *z  łSHe^nf* 
lu s tr o  A lgi*’do (P ił 
s n d sk ie g o ) 3-1—3.

Z G U B IO N O  d o k u ­
m e n ty  n^ na788ris - 
k o  O a jd z is  J a n  
i T ren a B a le v ić iu -  
♦A_G a .id z is !en ie  dn. 
27 m . b .. u n ra sz a  
si r* o o d n ie s ie n ie  
i eh  r»od ad rece m  
■PyUmo (Z a w a ln a ) 
2 9 —?4 za w y n a g r o ­
d z e n ie m .

K O Z Ę  b ia ła  
ro m ie s ię c z n a , 
m ie n ię  n a  
D e b e s i jo s
s k a )  13—1, A n to -
k o l.

1 "nnrni:

M E T A L O W Ą  sp a - 
c e ró w k ę  m o d elu  
„ K o n k o n " ,  z a m ie ­
n ię  n a  o p a ł. D a ­
r ia u s  Ir  G ire n o  
(d. R a d u ń s k a ) 15 
m . 6.

c z te -  
za -

(T a trz a ń  I ? U P I Ę  w ó z ek  g łę -  
b o k i w  d o b ę y m  
s ta n ie , p ła sz cz  g a -  
b a r d in o w y  n a  
ś re d n i w z ro st, i 
s p o d n ie  ja s n e . S k a  
p o  (S k o p ó w k a ) 6 
—21.

§r dniu 28 b. m. na peronie w Wil 
nie lub w wa onie vMno— Nowo-Wi- 
leiką norlfel z pieniędzmi i doku­
m entam i: pasz orf litewską zaświad­
czenie Generaikom ssariatu w Kcw- 
nie, przepustka kolejowa i inne na 
nazwisko Juliana Urniaża. Uprasza 
się o zwrot tylko dokumentów -od
adresem : Traką (T r  cka) 18 m. 4, ■ _  . .  , - . . .
*a dodatkowym wynagrc-; Pracownia wózków dziecinnych 

dzeniem RM. loa. * Trocka 1E—17 (róg).

Wózki dziecinne
r e p e r u j ę ,  maluje, daję nowe 

kółka i inne części. 
K u p i ę  ceratę , celuloid, wąż 

gumowy i inne materiały.

K U P I Ę
t r a w ę  morską w Jo s ,  p łó tn a  sza­
rego 5  mfr. i s z k ł o  grube 4 —6 mm. 
o wymiarach 1 0 5 x 9 5  cm. lu b  dw  e  
szyny 5 3 x 9 5  cm Pracownia mebli. 

Vilmaus (Wileńska) 5.

sto'arskie warsztaty, galanterię 
i n a r z ę d z i a .

“  W ilnaersfr. 
4 / 2 6 .

Z laszać 
" się - m  Hania'

M A S Z Y N Ę  do w y ­
b ie r a n ia  k a r to f l i ,  
z a m ie n ie  n a  o p a ł. 
K a lv a r iu  (K a lw a -  
r y js k a )  6 m . 17.

O P O N A  ro w e ro w a  
2 8 X ls/< i łań ćiT ch , 
z a m ie n ię  n a  o p a ł: 
K al\7a r iu  (K a lw a - 
r y js k a )  12—33.

P Ł A S Z C Z  fo k o w y , 
k o łn ie r z  s k u n k s o -  
w y , m a te r ia ł  n a
d a m s k i p ła sz cz , 
z a m ie n ię  n a  o p a ł 
lu b  n a  m a s z y n ę
do  s z y c ia , w z g lęd ­
n ie  n a  s p o d n ie ,
d u ży  ro z m ia r . S k a
po (S k o p ó w k a ) 6 
—U .

T Y T O Ń  k r a ję  n a  
c ie n k ie  w łó k n a . 
J a k ś t o  (D ą b r o w s k i*  

go) 3 m . 4.

K U P IĘ  z e g a r e k  
d a m s k i ła d n y , la m  
p ę  k a rb id o w ą  i k a r  
b id , z a m ie n ie  m a r  
k iz e tę  b ia ła  w  
k o lo ro w e  p a s k i n a 
ró żo w ą. U o sto  (P o r  
to w a ) 19—11, od  g. 
1—3.

| igiika i wrlmwitnig |
B E R L T T Z A  (n a tu ­
r a ln ą )  m e to d a  (bez 
p o m o cy  Je ż y k a  o j ­
c z y s te g o  1 g ra m a ty  
k i) Je ż y k ó w  n o w o ­
ż y tn y c h  u c z y  D r. 
P u c ia ta .  Am F lu s s  
(d. Z a rz e c z e )  16—1#,

P R Y W A T N E  le k c je  
p isa n ia  na m aszy ­
n ie  i Je ż y k ó w  
o b c y c h . W iln o . G e - 
d lm tn o  (b M ic k ie ­
w icz a ) 4—1*. oraz 
W o ł.ik tim p i* .

Jiololmiftfw!)
od godz. 8 14
rano : od 15 do 19 
Gedimino (d. Mic- 
kiew i-za) 39 m 4.

N U T Y
z n a  r r k i  
do zbioró v

Ropie i sprzedaj; 
j. Zdanowicz
V.i n»nus kff,
(Wileńsko) *•

m  sztuczne
wykonało i reperuj* 

oraz 
kupuje uźyjmo.

Skąpo (Skopówka) 
9 m. 11 w (pod­
wórku) 10— 15.

» r  M ed
JA N IN A  

PIOTROWICZ- 
JITRCZKNKO 

C h o ro b v  sk ó rn e  
w e n e r v c 2ne 

k o b ie c e  
P r z y jm u je  od 17 - 
19 p  o 
(Jagiellońska) f

Dr. PIETRASZ­
KIEWICZ M

c h o ro b y  
n e.
god z. 16 — 19. 
ż io ji  (W ie lk a )  15- 
W e jś c ie  od zau łk a  

S z w a rc o w e g o  1

D f M ed  W I K T O r  
P I E S K Ó W

C h o m h v  n » n v o v
\ w e w n ę trz n e  

U o sto  (P o rto w a ! 
m 3. O r d y n u je  
11 w. 14 I 16 —

Dr.
K- S O K O Ł O W S K I 
C h o ro b y  s k ó r n e  
W en e ry cz n e . P r z y -* 
m u je  od g. 8 do t ' 
1 od  g 8 do 7 w lecz 
Y iln ia u s  / W ileń sk a  

Nr J f  m 14

K U P IĘ  b r y c z k ę  w 
d o b ry m  s ta n ie .
S t a c ja  L e n t  w a r  y s 
(L a n d w a ró w ), fo l ­
w a r k  U s tr o n ie ,
R a d o m s k i.

K U P IĘ  n ie z w ło cz ­
n ie  i d o b rz e  z a p ła ­
c ę  za n a s tę p u ją c e  
k s ią ż k i :  1) K . M a­
k u s z y ń s k i — , W y ­
c i n a n k i " ;  2) Ł u ­
c z y ń s k a  —  „ P ło ­
m ie ń  n a  w ie t r z e " ;  
3) N o w a k o w sk i — 
„ P r z y lą d e k  d o b r e j 
n a d z ie i" ;  4) F r e n -  
k e l  —  „ M in u ta  m il 
c z e n ia " .  O fe r ty  k ie  
ro w a ć  do A d m . 
„ G o ń c a "  p o d
„ K s ią ż k i" .

« E L -V A »
Ged mino (d. Mic­
kiewicza) 15— 3 

O g l ą d a n i e  
najnowszych 
Ź U R N A U .  

S z y j e  ubrania 
damskie i dziecin 
ne, futra, płaszcze 

oraz wszelkie 
r e p e r a cj e.

Ceiuloidę kupię
Wymiary 0,6, 0,7, 
0,8 mm. Trakij 

(Trocka) 4— 8. 
Pracownia zegar­

mistrzowska.

Kaszm fio szytia
oraz nogi do ma­

szyny KUPI/J. 
Pracownia dam­
skich torebek.

Śvtn to  Jo n o  (Św . 
Jo ń ska) 11.

G a b in e t 
* ę n tę c n o iv ? k l  

DR MED
a. Ś m i g i e l s k a

PI11c« 'Zamkowa' 
Nr 8 m. t 

Od godz § — 12 
1 od 19 -  19

Dr
W  W O tO D Ż K O  

C h o ro b y  s k ó r n e  
w e n e ry c z n e  P r z v ł 
m u le  w g f  — li  
I 15 — 18 W a lls tr  

(Z a w a ln a ) 22

| gku szerk
M A R IA

B R Z E Z I N A

27—1

I .  K O R C H O W A  
O la n d u  (d. H olen  
d e m ia )  N r 4 — 1

MARIA
L A K N E R O W Ć
p r z y jm u je  od godz 
9 ra n o  do 7 w lecz  
Ja s tn s k io  (d. Ja s iń  

slcleg o ) 7 — 5.

W. S M IA Ł O W S K r 
P łl le s  (d. Z a m k o  

wa) 26 — 6

ZANKOWICZ-
o s t r y n s k a

z w ie lo le tn ia  p rak  
ty k ą . Iś g a n y to jo  
(M iło s ie rn a ) 6—13.

PO SZUK UJE M Y

2 ładnych mieszkań
w centrum miast 
o 2 — 5 duiyct 

okojach z wygo­
dami. Za wskaza­
nie adresów wy­
nagrodzimy. Zgło­
szenia : Lietukis,
Stepono (Stefań­
ska) 29, tel. 7-40

imm do szyci
reoeru je szybko 

tonio, fachowo 
pracownia m echa­
niczna „A STR A “ 
Śvento Jono (Sw. 

Jańska) 11.

Bukowski Hlciiał
p o  k r ó t k ie ! ) ' )  c ię ź k  cu  c -e n . le­
niach nnarł dn. 30 ! pca 1943 r. i 
w w ekn lat 68. Wypror ad/en^i-1 
'włok z domu iaioby  uastąoi 
dn. 1. siemnia. O czym 7 w:* 
damiiią Krewifych Znajomych] 

Zona, Córka, iyn, 
Synowa i u nuczka

pólro-

!8!EI
Nabo- 

iściele 
3w na 
5 rano

b. 
amiaia 
;h  o -  

niutku 
r a t .

znicę ś m e rei 
tfo syna

*v.

lkicwiczi!
wicne nabożeń- 
ta spokój Jego 
4 s e r p n ia  r b. 
8.30 w kościele 

które za-iraszaią

PO D ZIĘK O W A N IE.
Księżom Prawosławnym: o. Jo ­

nie, o. N. Kulczyckiemu, o. Ni­
kodemowi, o. L. Saw ickiem u i 
i!erod. o. Sergiuszow i, oraz po 
szczególnym śpiewaczkom i śpie­
wakom chóru metro o u ia ln e jo  
na czeie z p. dyrygentem F. S 
Matwijcem i wszystkim, wszyst- 
kl.n kto uczcił pam ięć w pi rw- 
szą rocznicę śm eroi w dniu 
27 ym lipca r. b. mojej małżonki

WALENTYNY IWANOWNY
STRI UKOW EJ

s tadam swoje szczere 
deczne .B ó g  zapiać!"

ynatiHi do idiom
** albumy, ilte- 
alurę fHateli- 
styczną kupię.

o g ł a s z a  c co 
dzienn!e

K flĘ O A R N IA
R u t s K i e g o

O idiiojl (Wielka) 
Nr. 14.

W niedziele i 
św ięta— Kalvariją 

(Kalw aryjska) 
59— 12

Ogłoszenie
w

Goóio CodzieiiiB
Z 3 W S Z S
przynosi
k o rz y S f

A dres R ed akcji i A d m in istrac ji: ui G edim ino 11-a (I piętro). T e le fo n y : S ek retarz  R ed a k c ji 42, R e la k c ja  8-13, A d m in istrac ja  7-09, Oksped. a 6-99. Godziny p rzy jęć w sp raw ach red akcy jn ych  od 10 4 *  
1S. S ek retarz  re d a k c ji p rzy jm u ie od godz. 11 do 13. A d m in istrac ja  czynna od godz. 7 do 16 (oprócz niedziel i św iąt). Ceny ogłoszeń: w iersz milipn. na 4 str. 12 fen., handlow e o 100 proc. drożej. Z a Poda­

nie adresu do A dm inistracji — M  fen. S tro n ica  ma 12 sz p a lt A d m in istrac ja  nie uw zględnia zastrzeżeń co do rozm ieszczenia i term inu ogłoszeń.


